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Biliński redivivus.
Telegramy „Glosa Narodu" z dnia 20 lutego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza „Montags 
Revue“ przyboczny organ Dra Rilińskiego, 
w artykule wstępnym denuncyuje Dr Kozłow
skiego I min. Dra Głąbińskiego, że dlatego są 
przeciwnikami uchwalenia kredytów wojsko
wych, gdyż z b y t  w i e l k i e  ż y w i ą  s y m-  
p a t y e  d l a  S ł o w i a n .

W drngiej części artykułu zwraca uwagą 
prezesa min. bar. Bienertha, że popełnił wiel
ki błąd (!) pozbywając się z rady ministrów 
Dra Bilińskiego. Odkąd bowiem Dr Biliński 
wrócił z powrotem do Koła polskiego jako 
poseł, okazuje się, iż cieszy sią takiem uzna
niem, że ma za sobą większość w Kole (1). — 
Na dowód posłużyć może fakt, iż został wy
brany do szeregu bardzo ważnych komisyi, 
a ostatnio został powołany nawet do komi
syi parlamentarnej Koła polskiego. P. .1. Her
zog, redaktor gazety, udaje, że nie wie o 
tem, iż do komisyi parlamentarnej nie wcho
dzą posłowie z wyboru całego Koła, ałe są 
desygnowani przez poszczególne frakcye. — 
W tym wypadku p. Bilińskiego wysłało do 
komiByi stronnictwo ludowe.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) O godz. 11 przedpołu

dniem odbyło posiedzenie prezydyum Koła 
polskiego. Obrady były poufne. O geflz. 12 
rozpoczęła narady komisya parlamentarna 
Koła polskiego przy udziale obu ministrów 
polskich. Obrady przeciągnęły się do popo- 
udriia.

przeciw i

krytyczną i rząd musiałby bardzo energicznie 
wystąpić.

Wiedeń. (Tel. wł.) Prasa wiedeńska za- 
yna coraz ostrzej występować przeciw u- 
ądnikom tryesteńsklm, prowadzącym bier- 
r opór.

Z Tryestu nadchodzą wiadomości, — że 
zedstawiciele giełdy towarowej oraz han- 
n i przemysłu udali się w deputacyi do na- 
iestnika ks. Hohenlohego z prośbą, aby 
[adze wreszcie jak najenergiczniej wystąpiły 
zeciw urzędnikom. Taksamo kupcy zorgani- 
wali silny odpór przeciw strajkującym u- 
ędnikom. Postanowili mianowicie solidar- 
) wymówić kredyt udzielany rodzinom urzę- 
ilczym. Dotychczas bowiem większość rodzin 
'zędniciych kupowała na książeczki a pła
ta z końcem miesiąca.

Książe Hohenlohe udał się po instrukcye 
> Wiednia, za jego zaś powrotem rozpocz- 
e się łamanie oporu urzędników. Akcya ze 
rony rządu będzie przeprowadaona w ten 
>osób, że wszystkim przywódcom strajku zo- 
anle wytoczone śledztwo dyscyplinarne, oraz 
iwnoczesnle zostaną zasuspendowani. WBzy- 
;y urzędnicy, biorący udział w strajku, zo- 
aną przeniesieni, a na ich miejące przyjdą 
jwi.

Prasa niemiecka, nie szczędząc słów obu- 
ienia pod adresem urzędników, oświadcza, 
i hr. Aehrenthal musiał zmobilozować całą 
lę wojenną Austryi, aby u Turcyi upo- 
nieć się o BZkody, jakie ponosiło państwo 
rzez strajk  tragarzy portowych. Obecnie 
-awie taką samą, a tmoże większą szkodę 
)bią handlowi eksportowemu pańBtwa urzę-
licy. , , . j ,

Stan taki nie możo trwać dalej, a zwla- 
scza nie może być przez rząd tolerowany, 
yłaby to bowiem wprost zachęta dla innych 
'er urzędniczych, aby na sposób robotni- 
ów Btrajkiem wymuszali uznanie swych źą- 
ań.

Tryest. (Tel. wł.) Dzisiaj od rana bierny 
pór trw a dalej. Na komorze i w magazy- 
aah źjawiła się rano komisya złożona z 
ryżBzych urzędników, która wydala cały sze- 
g zarządzeń, aby uniemożliwić bierny opór.

Wzburzenie wśród ludności przeciw urzęd- 
Ikom coraz bardziej wzrasta. Rząd dał urzęd- 
ikom do zrozumienia, że jeśli nie zaprzę
g ą  biernego oporu, to może dojść do zabu- 
zeń robotników, które zwrócą się przeciwko 
iim. Mianowicie robotnicy portowi, którzy 
,rzy ładowaniu towarów pracują na akord 
d 2 dni są prawie bez zajęcia, gdyż nie mo- 
:ą towarów ładować. Znani są w Tryeście 

bardzo porywczego temperamentu. Gdyby 
ń«c oni z powodu uszczuplenia zarobku rzu- 
iil się na urzędników, sytuaoya stałaby się

Proces rnsKłctt studentów.
Lwów. (T. B.) Dzisiejsza rozprawa rozpo

częła się od przesłuchania szóstego z rzędu 
oskarżonego Włodzimierza B e m k a .  Liczy 
lat 21, słucbacz praw. Zeznania jego są na 
ogół wymijające i nie rozświetlają zupełnie 
stanu faktycznego. Do Lwowa przyjechał 
28 czerwca, był na obu wiecach i podczas 
zajść znalazł się obok barykady polskiej i 
schronił się do sali. W zajściach czynnego 
udziału nie brał, nie strzelał, nie stawiał ba
rykad, nie miał broni. Wśród deliktów znaj
duje laskę podobną do tej, którą miał w tym 
dniu.

Lwów, (T. B.) Siódmy oskarżony Michał 
B i ł y k ,  lat 2o, słuchacz filozofii, zeznaje, że 
o wiecu wiedział, komitetu nie może zdra
dzić.

Na pytanie, dlaczego wiec był zwołany 
do Sokoła na 7 rano, odpowiada, że aie zda
wał sobie z tego sprawy. — W „Sokole" nie 
był, bo się spóźnił i poszedł odrazu do uni
wersytetu. Podczas dalszego przesłuchania 
oskarżony oświadcza, że jest chory. Przewo
dniczący pozwolił mu wyjść. W jakiś czas 
potem lekarz sądowy Dr Chomin zawiado
mił trybunał, że Biłyk jest wyczerpany fizy
cznie i że zalecił mu położyć się do łóżka 
na dobę.

Inny oskarżony Michał B o d n a r ,  22 lat, 
słuchacz teologii eksternista zeznaje, że przy
bywszy na uniwersytet zastał tam już ludzi; 
nie wie, czy to byli Polacy czy Kusini. Pod
czas zajść był w korytarzu bocznym za wę
glem. Gdy wszedł później w korytarz głów
ny, barykad już nie było, natomiast padały 
gęsto polana z kąta koło drzwi wchodowych 
Wśród rzucających widział woźnego uniwer, 
syteckiego w mundurze. Ludzi tych było nie
wielu. Oskarżony nikogo nie bił, nietłukł 
szyi> i me strzeiaf.

Następny oskarżony Adam B o b u s i e -  
w i c z  nie poczuwa się do winy. Stale mie
szka wHorodence. Do Lwewa przyjechał w 
sprawach uniwersyteckich, tudzież z powodu 
listu, pisanego na maszynie oznaczonego li
terami K. U. M. Poinformowany po przyjeź- 
dzie, udał się do Domu akademickiego, gdzie 
też zamieszkał. Tu dowiedział się, że na dru
gi dzień, o 7 rano będzie wiec w Sokole.

Przew. Czy pana to nie zdziwiło, że wiec 
ma być tak rano?

Osk. Nie.

syjskiej kolei i rozwój na  innych polach od 
1886, wywołały isto tn e  zm iany stosunków .

Rosya i Chiny.
Akcya Rosy i w Chinach.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiejsza wieczorna 
„Neue Freie Presse" poświęca wstępny ar
tykuł sprawie akcyi Rosyi w Chinach. Stara 
się przedewszystkiem bronić dyplomacyę 
niemiecką przed zarzutem jakoby ona w 
Poczdamie pchnęła Rosyę na tę drogę, jaką 
obecnie kroczy. Pomiędzy wierszami artyku
łu jednak przegląda zadowolenie z rozpoczę
cia kampanii przez Rosyę, k tó ra doprowa
dzić może do wojny z Chinami. „Neue Fr. 
Jresse“ pisze, że to Rosya, k tóra zajęta jest 
obecnie Chinami, n ie  m o ż e  w d a w a ć  się 
r ó w n o c z e ś n i e  w j a k i e ś  a k c y e  na  
B a ł k a n a c h  a l b o  b l i ż e j  n a  W s c h o 
dz i e ,  któreby doprowadziły do zatargu. Za
patrywanie to oznacza, że Rosya obecnie zu
pełnie nie jest niebezpieczna ani dla Niemiec 
ani dla Austryi.

Odpowiedź Chin na rosyjską notę.
Pekin. (B. R eutera). R ząd chiński odpowie 

form alnie na  6 punktów  rosyjskiej noty. J a k  
słychać Chiny uznają skargę  co do rzekom ego 
ograniczenia rosyjskiej taryfy  autonom icznej na 
chińskiej granicy  za nieupraw nioną. Prawo eks- 
tery toryainości rosyjskich  poddanych w Chinach, 
Chiny przyznają, ja k  również i to, że rosyjski 
handel w Mongolii nie może podlegać opodatko
waniu pośredniem u, a ty lko bezpośredniemu. 
Dalej p rzyznają Chiny rządowi rosyjskiem u p ra 
wo otw orzenia konsulatów  w Kodto, Chami i 
Guczen, skoro to  będzie przez in teresy  handlo
we usprawiedliw ione, o czem jeszcze teraz nie
ma mowy. Chiny uznają dalej za nieuspraw ie
dliwioną sk a rg ę  na  stanow isko władz chińskich 
wobec konsulów rosyjskich. W końcu przyzna
ją  Chiny rosyjskim  poddanym  prawo nabyw a
nia  gruntów  i staw iania  domów w tych  mia
stach  Mongolii, gdzie rząd rosy jsk i m a prawo 
tworzyć konsulaty.

Odpowiedź m a się kończyć oświadczeniem, 
że Chiny trw a ją  przy zasadach tra k ta tu , jednak  
nie zgodzą się na  jego rozszerzenie. Chiny za
chowują usposobienie przyjaźne i ubolew ają 
głęboko nad zm ianą rosyjskiej polityki, k tó ra  
nie zgadza Bię z dotychczasowym przyj aźnym 
stosunkiem  obu mocarstw. Pow inn^by one ra 
czej myśl rewizyi tra k ta tu  powitać z radością 
zwłaszcza z tego  powodu, że np. budowa ro 

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 20 lutego.

Choroba papieża.
Rzym. (Tel. wł.). Papież obecnie miewa się 

całkiem  dobrze, choć głos ma jeszcze słaby. Le
karz  przyboczny zgodził się już  na to, aby pa
pież od seboty  zaczął w staw ać o zwykłej porze, 
ale zażądał, aby ndzielenie posłuchań odroczyć 
jeszczo na k ilk a  dni.

Trzęsienie ziemi.
Wiedeń. (Tel. wł.) Wczorajsze trzęsienie 

ziemi objęło południową i południowu-zacho- 
dnią część Europy. Aparaty seimograficzne 
w Lublanie zapisały z wielką dokładnością 
dwa silne trzęsienia. Pierwsze było o godzi
nie 7 min. 48 sek. 2, a drugie o godz. 10 
min. 37 sek. 15. Drugie było znacznie bliż
sze. Według odległości wskazanej przez apa
rat, pierwsze było w odległości 6000 kim. 
z Lubiany, drugie w odległości tylko 700 kim.

W Albanii odczuto w nocy z 17 na 18
b. m. o godz. 10 czterdzieści bardzo silnych
uderzeń. Tak samo trzęsienie ziemi nawie
dziło Grecyę i południowe Włocby.

Katastrofa automobilowa.
Tryest. (Tel. wł.)Wczoraj o godzinie 1 w 

nocy automobil, w którym siedziało 7 osób 
wpadł do morza do t. zw Canale grandę. Po- 
lieya tonącym nie mogła odrazu pospieszyć 
z ratunkiem, gdyż w danej chwili nie było 
tam na posterunku żadnego pływaka. Do
piero po chwili przechodnie rzucili się na 
ratunek wpław i łodziami.6 osób zdołano wy
ratować. Jedna kobieta dawała bardzo sła
be oznaki życia. Utonął tylko jeden z jadą
cych automobilem, portyer warsztatów o--V.  ; ci a
ny umiał pływać.

„Biskupi" mariawiccy.
Petersburg. (Tel. wŁ) „Biskupi" marya- 

wiccy: Próchniewski i Gołębiowski zostali 
mianowani przez cara pomocnikami admini 
stratora gmin maryawickich w Rosyi „bi
skupa" Kowalskiego.
Podróż cesarza Wilhelma do Rzymu.

Rzym. (Tel. wł..) Dzienniki sympatyzujące 
z dworem donoszą, że cesarz Wilhelm przy
będzie do Rzymu 15 kwietnia. Dzienniki sto
jące blisko Watykanu wątpią bardzo w praw
dziwość tej pogłoski.

Nowy program narod.-llberalnych.
Berlin. (Tel. wł.). Znany polakożerca prof. 

Bernard wystąpił z projektem noweco pro 
gramu dla stronnictwa narodowo-liberalnego 
w Niemczech Twierdzi on mianowicie, że 
wszystkie trzy partye, które w ostatnich 
czasach przeszły fazę wewnętrznego odro
dzenia się, to jest socyaliści, centrum i kon
serwatyści, doszli do tego drogą społecznej 
i ekonomicznej pracy. Proponuje więc, aby u 
tworzyć w Niemczech stronnictwo polityczne, 
obejmujące sfery średnie, któreby stanowiło 
skuteczny opór owym trzem party om, jako 
zbyt skrajnym. Jako na przykład, powołuje 
się na Anglię.

W przystępie obłąkania*
Berlin. (Tel. wł.) Urząd spraw kolonial

nych otrzymał dziś depeszę od gubernatora 
cesarskiego w Kamerununie, że sekretarz 
gubemHtora. Kerner Beau, zastrzelił w przy
stępie szału naczelnika “.okręgowego Biernatz- 
ky’ego i sekretarza Gniesza, ranił zaś lek
ko sekretarzy Nagła i Schnąebela, — po
czerń popełnił samobójstwo wystrzałem w 
głowę.

Wyprawa przeciw dżumie.
Petersburg. (Tel. wł.) Rząd japoński wy

słał do Mandżuryi specyalistę bakteryologa 
prof. Kita Sano, aby przeprowgdzlł studya 
nad rozszerzaniem się dżumy. Prof. Mieczni
ków wyraził przypuszczenie, że szybki prze
bieg zachorowań na dżumę w Mandżuryi 
wskazuje na to, że nie przedostanie się ona 
do Europy.

Z ostatniej chwili.
Z nad Wisły. Dowiadujemy się w osta

tniej chwili, że etan wody w Wiśle stale się 
podnosi i zaczyna być groźnym. Woda Ruda
wy, przerwawszy tamę, zalała roboty prowa
dzone przy jej zasklepieniu, topiąc tor . wóz
ki, służące do dowozu ziomi.

Z gćrnego biegu Wisły nadeszły podobno 
niepokojące wiadomości.

po anarchii nniwersytedsiej.
W lutowym zeszycie „Przeglądu Powsze

chnego" zamieszcza O. Pawelski bardzo cie
kawe i głęboko ujmujące sprawę uwagi, z 
powodu znanych zajść na Uniwersytecie k ra 
kowskim. Za zgodą czcigodnego autora po
mieszczamy poniżej ustęp tego artykułu za
wierający charakterystykę tak  zw. kleryka
lizmu.

Z haseł, k tóre prowadziły nieopatrzoną 
młodzież do szturmu na uniwersytet przypi
sujemy pewne znaczenie tylko dwom, nie 
dla tej racyi, jak  gdyby te dwa były w ja 
kikolwiek sposób uzasadnione, lecz li dlatego, 
że w nich najlepiej przejawia się signum tem- 
poris. Jako takie wychodziły one w ostatnich 
czasach niejednokrotnie na arenę i najpew
niej nie raz jeszcze będą sztandarem. Roz- 
trząśnięcie treści tych haseł ma to znacze
nie, że może na przyszłość wytrącić broń z 
ręki.

I ierwszem z tych haseł jest klerykalizm.
Nie zatrzymujemy się dłużej nań zasto

sowaniem tego słowa do obecnej sprawy. — 
W jakkikoiwiek sposób ktoś zechce to sło 
wo rozumieć, jeżeli nie jest uprzedzony, przy
znać musi, że ani uniwersytet krakowski, 
wogóle, nie wykazuje klerykalaych tenden- 
cyi, ani grono profesorów osobiśbie nie jest 
klerykalne, ani w obecnej sprawie dopatrzeć 
się nie można zapędów klerykalizmu. Jak 
powyżej wskazaliśmy, cała sprawa, tocząca 
się ściśle podług prawa i uniwersyteckiego 
regulaminu, obracała się wyłącznie w zakre 
sie fakultetu teologicznego. Cbyba, że samo 
istnienie fakultetu teologicznego jest solą w 
oku?  Z ust strejkujących studentów padło 
także hasło za usunięciem fakultetu teolo
gicznego z uniwersytetu i te hasło, pomija
jąc już inne dowody, wskazuje wymownie 
na pokrewieństwo obecnego ruchu krakow
skiego z antyreligijnym ruchem, jaki ęewnę
jednak ruch i kierunek, który radby zatrzeć 
z globu ziemskiego wszelki ślad chrystyani- 
zmu, i dla którego istnienie choćby jednego 
tylko krucyfiksu na świecie byłoby już 
klerykalizmem.

I tu jesteśmy ju i przy kwestyi właściwej.
Mamy oczywiście na oku tycn, którzy u- 

znają znaczenie katolicyzmu, czy to, jako je 
go członkowie, czy też jako obserwatorzy, 
liczący sią z faktami i ich istotą, którzy za
tem nie daliby nigdy wciągnąć się w walkę 
z klerykalizmem, a ulegliby może tej poku
sie, gdyby chodziło o klerykalizm. Jest coś 
w tem słowie „klerykalizm", co ludzi odpy
cha.

Nie je s t łatwo określić granice tego sło
wa. Słowo to jako hasło, wykłuło się dopie
ro w ostatnich czasach, i jak każde hasło 
ogólne, może mieć wiele znaczeń. Analogi
cznym hasłem przed laty był ultramontanizm, 
wyraz już prawie wycofany z obiegu, a mi
mo to nie sprecyzowany w swojem znacze
niu.

Są nieliczni autorowie katoliccy, którzy 
w dobrej wierze i nie zdając sobie sprawy z 
konsekwencyi, przyjmują ten wyraz za sy
nonim katolicyzmu; klerykałem, podług nich, 
jest każdy, kto trzyma z duchowieństwem, 
a z duchowieństwem trzyma każdy prawy 
katolik. Można jednak zwrócić uwagę, że 
klerykalizmów może być tyle, ile jest w y
znań religijnych na świecie, że zatem niema 
wystarczającej racyi, dla którejby katolicyzm 
tę nazwę sobie przywłaszczał. Główna zaś 
racya, dla której trudno na powyższe tłu
maczenie się zgodzić, jest ta,” że wyraz 
ten ukuty został przez wrogów katolicy
zmu w tym celu, by oznaczał coś, co jest 
złem i biądnem. Socyaliści, którzy głównie 
do rozpowszechnienia tego wyrazu przyczy 
nili się, twierdzą niejednokrotnie, że katoli
cyzm, jak  każdą inną religię, uważają za 
rzecz prywatną i nie toczą z nim walki, wy
powiadają zaś wojnę klerykalizmowi. Swoją 
drogą, tak socyaliści, jak  i inni przeciwnicy 
katolicyzmu, robią to zastrzeżenie po te, aby 
t niem zaraz zapomnieć i podkładają pod 
. yraz „klerykalizm" wszystko, co jest ka
tolicyzmem. Po większej części jest to zła 
vola, z którą trudno walczyć; w pewnych 
jednak razach rzecz może ulegać dyskusyi i 
dyskusya taka byłaby nieraz bardzo w ska
zaną.

O ile w tym wyrazie jakiejś idei dopa
trzeć się można, ma on oznaczać jakąś wła
dzę i panowanie kleru w nieodpowiedniej 
mu sferze i w n ien a leży ty m  kierunku. Naj
częściej ten wyraz używany bywa dzisiaj, 
jako synonim dążności kleru do zdobycia 
władzy politycznej. Ale tem samem prawem 
rozciągnięty być może na inne zakresy, nad 
którymi kler, czy to tytułem swej godności 
duchownej, czy innymi tytułami, usiłowałby 
zagarnąć panowanie, wykraczając tem sa
mem poza granice właściwej swej misyi.

W ogólnikowem omawianiu tej kwestyi, 
jak  niniejsze, nie miejBce po temu, by wy
suwać wszystkie ewentualności i rozstrzy

gać, czy przekraczają one miedzę graniczną.. 
Taki naprzykład szereg ewentualności za
chodzi zaraz przy wszystkich zakresach, — 
które mają pośredni związek z misyą ka
płaństwa. Tam, gdzie w poszczególnym przy
padku wkroczenie w inny zakres jest wido
czne, trzeba mieć na oku istotę określenia 
klerykalizmu, że do jego istoty należy, by 
kler cały, lub przynajmniej znaczny jego od
łam znalazł się na obcym sobie terenie; nie 
chodzi zaś o jednostkę. Że Talleyrand był 
ministrem, że ktoś inny był kierownikiem 
finansowym kraju, to rzecz jednostkowej am- 
bicyi czy zdolności, godna nagany lub pochwa
ły, zależnie od dróg, sposobów, środków i 
pewnej proporcyi społecznej i obyczajowej, 
rzecz w każdym jednak razie jednostkowa, 
nie przesądzająca nic o całyir ogóle ducho
wieństwa. Tam znowu, gdzie o znaczniejszy 
odłam duchowieństwa cbodzićby mogło, nale
ży wziąć pod uwagę pewne dane historycz
ne lub konweneye społeczne. Żleby naprzy
kład było, gdyby duchowieństwo nie poczu
wało się do obowiązków obywatelskich, — 
gdyby nie było patryotycznie usposobionem. 
Tego domaga się od swego duchowieństwŁ 
każde społeczeństwo, a to pociąga już za 
sobą cały szereg ciężarów i przywilejów, nie 
wchodzących ściśle w zakres kapłańskiego 
obowiązku.

Poza temi jednak i podobnemi ewentual
nościami, które na istotę rzeczy nie wpły
wają, klerykalizm, jako taki — jako dążność 
kleru do zdobycia władzy na terenie wykra
czającym za granicę misyi kapłaństwa — 
jest istocie katolicyzmu nietylko obcy, ale 
jest z nią sprzeczny. Istotą kapłańskiego obo
wiązku w katolicyzmie jest misya, jaką dal 
mu Chrystus, a więc misya współdziałania 
w odkupieniu i zbawieniu ludzkości przez 
szerzenie nauki Chrystusowej i udzielanie 
Sakramentów. To jest właściwy teren du
chowieństwa katolickiego.

Że w historyi były pewne chwile —

go czynnika, była spełnioną — chwile, w 
których duchowieństwo ten tereu w niena
leżyty sposób przekraczało, wiemy o tem 
dobrze i piętnujemy to tak samo, jak pię
tnujemy ryle innych zwyrodnień i wykro
czeń obyczajowych. Piętnujemy to dzisiaj 
zwłaszcza, gdy odczuwamy jak doniosłem 
jest to, że teraźniejszy widnokrąg katolicy
zmu jest pod tym względem czysty i od nąj- 
lźejszej chmurki klerykalizmu wolny. Rzad
ko który papież położył tak  silny akcent na 
zamknięcie się duchowieństwa we właści
wym sobie zakresie, jak  papież obecny. Dziś 
zarzut klerykalizmu płynąć może tylko albo 
z grubego niezrozumienia rzeczy albo ze zlej 
woli.

Płynie najczęściej z błędnego pomiesza
nia pojęcia klerykalizmu z pojęciem kato
licyzmu społecznego. Różnica jednak dwu 
tych pojęć jest bardzo jasna. Gdyby kler, ja 
ko kasta, chciał opanować świat, byłoby ks- 
rygodnem zboczeniem, gój jednak katoli
cyzm jako idea chce opanować świat to spełnia 
tylko przeznaczenie, jakie tkwi nieprzepartą 
siłą w każdej słusznej idei społeczno-oby
czajowej, spełnia przedewszystkiem misyę, 
daną mu przez Chrystusa a oddającą mu 
cały świat aż do skończenia wieków. Ta 
misya odnosi się nie tylko do jednostkowych 
sumień, do wpływu na poglądy, zasady i 
czyny Jednostki, ona również ma wnieść lad 
w społeczne i to nietylko jednego społe
czeństwa i narodu, ale społeczeństw i naro
dów wszystkich, każdego z osobna i wszy
stkich między sobą. Żaden stan, żaden dział 
pracy ludzkiej, żaden okres cywilizacyi i ża
den cywilizacyjny wysiłek nie jest jej cb- 
cy — wszystkich i wszystko misya katoli
cyzmu ma przeniknąć duchem Chrystuso
wym.

Jak doniosłą zaś jest ta akcya ohrześci- 
iańsko-społeczna także pod względem naro
dowym, nawet dla doczesnego dobrobytu, 
najlepszy dowód tego mamy na naszej zie
mi w Księstwie Poznańskiem. Dzięki debrze 
przeprowadzonej organizacyi chrześcijańsko- 
społecznej, dzięki udziałowi duchowieństwa 
w pracy ekonomicznej, na nowożytnych pod
stawach opartej, podniósł się dobrobyt kra
ją  i powstała silna tama przeciw zalewowi 
pruskiemu. X. Wawrzyniak w dziejach na
szych porozbiorowych stanowić będzie epo
kę. Nie najmniejszym zaś plonem tej pracy 
Jest także to, że socyalizn; w Wielkopolsce 
nie zspuścił korzeni i że żydzi opuścili tę 
dzielnicę. Pod tym  ostatnim względem Księ
stwo Poznańskie dzisiejsze je st nąjlepszem 
potwierdzeniem tej prawdy społeczno-eko
nomicznej, że „im liczniejszy jest żywioł ży
dowski, tem niższy jest poziom dobrobytu 
ludności chrześcijańskiej i na odwrót, im 
większy jest postęp gospodarczy, im większą 
kultura społeczna żywiołu chrześcijańskiego 
tem skromniejszą staje się rola mas żydow
skich, tem bardziej masy żydowskie cofąją 
się, opusiciając kraj"

W oświetleniu tej ostatniej prawdy *ro- 
zumieć jut łatwo, co znaczy zarzut kleryka*
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lizmu, zastosowany clo sprawy X. Zimm< r- 
manna i do całej afery uniwersyteckiej; zro
zumieć też łatwo dla czego tak  wielki udział 
w tej aferze wzięli socyaliścl i żyd*i

Rząd rosyjski 
w obec Jasnej Góry.

Rząd rosyjski wystąpił wreszcie z oficyal- 
nym komunikatem w sprawie klasztoru Ja 
snogórskiego. Obszerny ten komunikat wy
licza na wJtępie rozmaite „dobrodziejstwa" 
rządu ro&yjjkiego (I) dla Jasnej Góry, do 
których zaUcza... przyznanie przeorowi kla- 
Bztoru godności infułata i podniesienie przez 
papieża świątyni klasztornej na stopień ba
zyliki, powiększenie etatu zakonników z 24 
na 50 i pozwolenie wstępowania do klaszto
ru osobom, nie mających lat '4  ch. Fotem 
następuje wyliczenie rozmaitych „zbrodni" 
jakich się dopuszczono w klasztorze.

To śledztwo stwierdziło — są słowa 
komunikatu — że sam system zarządzania 
klaszorem uległ zasadniczej zmianie bez 
wszelkiego porozumienia w tym przedmio
cie z władzą świecką. Zmiany owe polegają 
na t«m, że "od r. 1907, pod kierunkiem 
przybyłego do kraju nadwiślańskiego (I) wi 
zytatora papieskiego O. Karmelity Lamo- 
chea, mającego specyalne pełnomocnictwa 
koryi rzymskiej, o których nie zawiadomio
no rządu w całej ich rozciągłości — przy
wrócono zasadę obieralności przy obsadzaniu 
urzędów klasztornych, wbrew uwadze do art, 
195 i art. 207 ustawy wyznań obcych (Zbiór 
praw. t. XI cz. 1). Następnie, przy naj 
bliższym udziale tegoż Lamoche’a zakonnicy 
klasztoru przywrócili zwiniętą w r. 1864 
kapitułę zakonną, jako organ do zarządza
nia klasztorem i do obierania na ur iędy 
klasztorne, tudziez wbrew prawu (art. 17-ty 
i uwaga do art. 195 go ustawy wyznań ob
cych) przywrócono bezpośrednią łączność 
kiusztoru z kuryą rzymbką z pominięciem 
rządu.

„Wyszło następnie na jaw, że w klaszto
rze bez wiedzy rządu, urządzono kursy te- 
o^giczne do przysposabiania nowicyuBzów 
chociaż takie otwarcie kursów sprzeciwia 
się wręcz art. 230 mu ustawy wyznań ob 
cych, zakazującemu istnienia jakichkolwiek 
szkół w obrębie klasztorów rzymsko-kato
lickich. Dalej jak  nąjdokładuiej stwierdzono 
Dtałe gwałcenie ustanowionych przez prawo 
przepisów o zamieszkiwaniu w klasztorze 
zarówno zakonników i służby klasztornej, 
jako też obcych oBób, a niemniej rałkowity 
bezład w prowadzeniu ksiąg dochodu i wy
datków, stałe roztrwanianie pieniędzy kla
sztornych i nieprzestrzeganie przepisów o 
sprawozdaniach rachunkowych zatwierdzo
nych przez ministra spraw wewnętrznych 
dnia 20-go kwietn,a (2 maja) 1874 roku, 
tuazież posługiwanie się językiem polskim (1) 
przy prowadzeniu rozmaitych kBiąg i doku
mentów, tyczących się biurowości, a to w brew 
uchwale rady ministrów.

„WBkutek raportu miniBtra spraw we 
wnętrznych o wyżej przytoczonym, Najja-

mu w drodze łaski (!) najwyższej (1) w r. 
1908 prawo przyjmowania do klasztoiu za
konników ponad wskazany w a r t  190-ym 
ustawy wyznań obcych etat (t. j. zamiast 24 
50 zakonników Przyp. Red) tudzież dozwo
lone w r. 1909 w drodze łaBki mon&rBzej, 
wstępowanie do rzeczonego klasztoru osób 
nie mających lat wieku wymaganego przez 
artykuł 216-ty ustawy wyznań obcycn (t. j. 
nie mającym 24 lat. Przyp. Red.).

„Ze Bwojej strony miniBter spraw we
wnętrznych zalecił właściwym władzom cy 
wil/ym  i duchownym, aby przedsięwzięły 
odpowiednie środki, celem przywrócenia po
rządku (I) prawnego w klasztorze rzymsko
katolickim w Częstochowie1-.

Jak  widzimy urzędowy komunikat ro 
syjski poczytuje właśaie za zbrodnię k la
sztorowi jasnogórskiemu te usiłowania, k tó 
re w ostatnich czasach tam podjęto, aby 
uzdrowić życie klasztorne zdezorganizowa
ne przez zarządzenia władz rosyjskich. Ten

Wystawa rzeźby, .architektury f malarstwa 
w Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych.
Drugi samodzielny wyBtęp młodego Tow. 

„Rzeźba" przynosi obfity plon roczny, choć 
nie wszystko z ostatniego czasu pochodzi. 
Sukces artystyczny jest stauowczy, aranże
rom wystawy, również jak  wystawcom u- 
znanie winniśmy specyalnie za doprowadze
nie jej do skutKU przy tak  ciężkich ze strony 
zarządu warunkach dotyczących transpoitu 
rzeźb; ped tym względem biedni rzeźbiarze 
zawsze większe napotykają trudności niż 
malarze. Na transport tak kosztowny cięż
kich dzieł rzeźby potrzeba wydatnych sub 
wencyi i pokrycia kosztów przynajmniej w 
jeaną Btronę. — A tu  tego nie oyło. Tem 
więcej zasługują na uznanie artyści, że tuimu 
tak  ciężkich waiunków osiągnęli tak  arty
styczny rezultat i drugim tym solowym wy
stępem . zaznaczyli swą niezależność od ma
larstwa, obok którego dotąd — u nas tylko, 
zagranicą oddawna bywają wystawy rzeź
biarskie specyalne — spełniała rzeźba pod
rzędną rolę kopciuszka.

A jednak nie Wozyscy biorą w niej udział; 
wprawdzie figuruje, jako atrakeya sławne na 
obydwu półKuiach ziemskich nazwisko Ro
dnia. poza którem kryją się dwie jego izo- 
źby, o czem osobno pomówimy ale brak 
nam kilku naszycn rzeźc.arzy: Wittiga, Szy
manowskiego, PuBzeta, który sam bardzo się 
krzątał około urządzenia tej wyBtawy. Głó
wnie rzeźbiarze krakowscy; do gości chyba 
zaliczymy Lewandowskiego, Biegasa, Glioen- 
steina i Rygiera.

W św ietnym portrecie BoznańBkiej scha
rakteryzował Biegas zasadnicze cechy fizyo- 
gnomii, Die łagodząc ich szczegółami może 
pięknymi, lecz zacierającymi główne płasz-

ce! właśnie miała misya wizytatora Lamo- 
che’a z Krakowa, przywrócenie urzędów 
klasztornych i w y b i e r a l n o ś c i  przeora 
mianowanego przedtem przez rząd rosyj
ski .. I to właśnie najwymowniej odsłania 
ukryte nici sprawy Macocha... Rząd rosyjski 
który obłudnie zapowiada „przywrócenie po
rządku" w klasztorze, zhańbionym zbrodnią 
Macocha, zaczyna właśnie od tego, że uda

rem nia zabiegi w ł a d z  d u c h o w n y c h ,  ma 
jące na celu usunąć te nienormalne warun
ki życia klasztornego, w których tylko 
mógł się zrodzić potworny czyn Macocha.

Po tem wBZ/Btkiem, co wT tej sprawie 
już pisaliśmy i donosiliśmy na podstawie 
najautentyczniejszych informacyi z Często
chowy, takie stanowisko rządu je st zupeł
nie zrozumiałe, a urzędowy komunikat na
biera wyraźnego oświetlenia... Nasłany do 
świątyni jasnogórskiej prowokator rosyjski— 
jak stwierdzono - mąż zaufania czynowni- 
ków i „ochrany" — dobrze wywiązał się z 
zadania i dziś władze rosyjskie mogą przy
stąpić do zbierania owoców tej podstępnej 
akcyi. Do zdławienia świątyni Jasnogórskiej 
zbrodnia Macocha jest przecie pretekstem 
doskonałym... A na to tylko czynuwnictwo, 
nie mające odwagi zmieść klasztoru otwar
cie, czekało od tylu lat z upragnieniem.

0 nałeżytości cljwiwaUntowcj.
Z dniem 1 stycznia br. rozpoczęło się 

VII. dziesięciolecie nałeżytości ekwiwalento 
wej. Ponieważ władze skarbowe doręczyły 
już stronom obowiązanym do płacenia, tej 
nałeżytości „przypomnienia" celem przed 
kładania zeznań, (fasyij majątkowych, przeto 
wskazaną będzie rzeczą przytoczyć tutaj 
najważniejsze przepisy, normujące ten dział 
dochodów skarbowych, zwłaszcza, że wymiar 
ekwiwalentu uskutecznia się co dziesięć lat, 
przeto prócz urzędników mało jest kontry- 
buentów, którzyby mieli dokładne pojęcie o 
odnośnych ustawach

Dla łatwiejszego zrozumienia istoty ekwi
walentu zaznacz) się w pierwszym rzędzie, 
iż obowiązek opłacania tegoż, ciąży t y l k o  
na m ajątku osób prawniczych, natomiast o- 
Boby fizyczne od swego prywatnego m ająt
ku ekwiwalantu nigdy nie płacą. Ekwiwa
lent zastępuje niejako te należytości, które 
przypadają od przeniesień majątkowych tak 
zapomocą aktów prawnych między żyjący
mi, jakoteż od przeniesień w drodze spad
ków. Gdy zaś majątki osób prawniczych, l-~ 
czyli t. zw. d o b r a  m a r t w e j  r ę k i ,  nie 
ulegają z reguły częstym przeniesieniom, — 
przeto skarb państwa pobiera równoważnik 
powyższych nałeżytości w fonnie ekwiwa
lentu.

Główne i zasadnicze przepisy o ekwiwa
lencie zawarte są w poz. tar. 106 B. e. ust. 
z 13 grudnia 1862 Dzp. Nr. 89. — Otóż w 
myśl tej ustawy obowiązane cą do ópłaea- 
nia ekwiwalentu następujące przedmioty: 
fundacye, benelicya, kościoły, gminy świec
kie i duchowne, stowarzyszenia, zakłady o- 
raz wszelkie korporacye i spółki, których- - - t urn  c-- • " -
zakładowym. Wymienione osoby prawniczo 
opłacać mają należytuść ekwiwalentówą od 
wartości majątku nieruchomego po 3% wraz 
z 25 proc. dodatkiem, natomiast od wartości 
majątku ruchomego po 1% proc. wraz z 25 
proc. dodatkiem. Dodatek oblicza się od sa
mej nateżytości — a nie od podBtawy wy
miaru — jak  niejednokrotnie strony błędnie 
sobie tłimaczą.

Oprócz wyliczonych już osób prawnych, 
obowiązane są do płacenia ekwiwalentu 
przedBię' iorstwa akcyjne, oraz wszelkie in
ne spółki zarobkowe, których spóinikom 
przysługuje udział w majątku zakładowym 
spółki.

Przez udziały w majątku zakładowym ro 
zumie się tylko takie udziały, które członek 
pojedynczy w ciągu istnienia Bpółki może do
wolnie przenieść na trzecia osoby. Tego ro
dzaju spółki opłacają należytość ekwiwalen- 
tową tylko od majątku nieruchomego, licząc 
od wartości po l 7 2% wraz 25% dodatkiem,

czyzny. W ten sposób zwyk'e daje Bię rzecz,
0 ile chodzi o futograficzną prawdę — nie- 
praw d.riwą, ale żalu w wyrazie, w tem pię
knie idealntm rzeźby, ogromnie prawdziwą
1 silną, nieraz nawet stojącą na granicy ka 
rj katury, podkreślając tylko to, co chara
kterystyczne — ze szkodą dla mało lub nic 
nie mówiących szczegółów.

Dunikowskiego Kamiński. Rzecz dawniej
sza. Układ i ruch cechuje to, co ma ten 
znakomity aktor w czasie gry na scenie — 
nonszalancyę w ruchu rąk i wyciągniętej 
szyi. Czaszka i iwi rz już na modelu żywym 
nawskroś rzeźbiarskie, w rzeźbie nic na cha
rakterystyce nie Btrasiły — to Barno mode
lujące się czoło, te same wystające kości 
policzkowe i dwie bruzdy pionowe obok po 
liczków. Także doskonaiy portret babki (wy
chudłe popiersie) i dwie duże rzeźby „Fra
gment11 jako maska wzięty i „Zwiastowanie" 
(wypukła płaskorzeźba) są silne, ale tylko 
szkicowane zgrubsza. Lewandowskiego „Zy
gmunt Krasiński" patynowany jakoś nie
sympatycznie, jakby żółtawym pokoBtem, 
wykonany według dobiych, choć nielicznych 
ryBUnków daje prócz podobizny poety w o- 
czacb wpatrzonych w dal. w przyszłość, usi
łowanie oddania ducha poety-myśliciela. Ry- 
gier dał w brązowym „Chopinie11 i w „Chry
stusie" (w oczach pizebija się cierpienie) 
wyraz twarzy godny uwagi. Laszczka, jak 
zwykie, wystawił finezyjne głowy, portret 
swego ucznia rzeźbiarza Koniecznego i głó 
wkę dziewczęcą. 1 Hocbmann też dał rzecz 
ogromnie subtelną: ak t kobiecy z przecudną 
głową w rozmarzeniu przymykąjącą uczy i 
odgarniającą w tył włosy. Pan Kuuzek ma 
charakterystyczne dwa portrety, bardzo po
dobne i naprawaę artystyczne, jeden męski, 
drugi kobiecy. Temat tradycyjny w historyi 
sztuki przez wielkich nawet mistrzów często 
podejmowany podjął i p. Gctter w „mło-

GŁOS NARODU z dnia 21 Lutego 1911.

natomiast maiątek ruchomy tychże wolny 
je st od tej nalezytości.

Żadnej nałeżytości ekwiwalentowej nie 
opłacają takie spółki, które zawarte są na 
czas życia spóiników oraz ich dziedziców, 
względnie na czas nie dłuższy jak  15 lat.

W uwadze 2 do poz. tar. 106 B. e. UBt. 
z 13/12 1862 Dzp. Nr 89 przytoczone są te 
przedmioty majątkowe, które ze względu na 
swój charakter lub przeznaczenie u w o l n i o 
ne  s ą  od e k w i w a l e n t u .  Stosownie do 
tych postanowień nie podlegają ekwiwalen
towi tylko takie n i e r u c h o m o ś c i ,  które 
nie podlegają podatkowi gruntowemu wzglę
dnie domowemu, jak  np, kościoły, szpitale, 
szkoły i t. p., atoli tylko wtenczas, gdy u 
wełnienie od podatku jest trwałe, a nie chwi
lowe np. 12-lfctnie uwolnienie od podatku do
mowego.

Z pośród różnych kategoryi r u c h o m o 
ś c i  wolne są od eKwiwalentu majątki ru 
chome kościołów i domów modlitwy prze
znaczone służbie B iżej, następnie mająiKi 
ruchome fundacyj, stowa.zyszeń i zakładów 
przeznaczone dla celów n au k o w y ch , dobro 
czynnych i humanitarnych.

Wreszcie po myśli ust. z 15 lutego 1877 
Dzp. Nr 9a przysługuje osobiste uwolnienie 
posiadaczom takich beneftciów (probostw), 
których roczny dochód nie przekracza kwo
ty 1000 kor., czyli probostwom „infra kon 
gruam11, biorąc pod uwagę wysokość kon- 
gruy wedle dawniejszej ustawy w kwocie 
1000 koron.

Obowiązek opłacania ekwiwalentu rozpo
czyna Bię z upływem 10 lat, licząc od chwili 
nabycia przedmiotowego majątku, względnie 
od chwili powstania danego stowarzyszenia 
lub też korporacyi.

To są najważniejsze postanowienia samej 
ustawy i na nich opierają się wszystkie pó
źniejsze rozporządzenia ministerstwa skarbu, 
na każde dziesięciolecie osobno wydawane, 
normujące obok części materyalnej taKż- 
sposób zeznawania fasyj, oraz ikwestyę wy
miaru, tudzież uiszczania ekwiwalentu.

Na VII. dziesięciolecie tj. na okres czr.su 
od roku 1911 do 1920 wydało ministerstwo 
skaibu rozporządzenie z dnia 10 październi
ka 1910 Dzp. Nr. 186, z którego dla użytku 
niektórych kół naszych czytelń.ków, przyto
czymy główne i nąjważniejBze wyjątki, zao 
patrując je objaśnieniami tak co do strony 
materyalnej, jakoteż formalnej.

Celem usunięcia wątpliwości, „kto jest 
obowiązany do składania fasyi, przytoczymy 
kilka najważniejszych p o d m i o t ó w  pra
wnych — na których po myśli nowego roz
porządzenia ministeryalnego obowiązek ten 
ciąży; tak np. przy fundacyach kościelnych 
i świeckich bez względu na ich cel, obo- 
w ązek składania fnsyi na ich z a r z ą d 
c a c h ;  majątek probostw nie wcielonych 
do jakiegoś klasztoru, fasyonować muszą 
użytkowcy, tj. proboszczowie — a w razie 
opróżnienia posady proboszcza, administra
torzy — względnie prowizorzy; natomiast 
przy probostwach inkorporowrnych do kla
sztoru lub biskupstwa — na przełożonych tej 
instyUicyi. Odnośnie do majątków kościo
łów, obowiązek ten ciąży na zawiadowcach
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świeckich przedkładać mają n a c z e l n i c y  
gmin — zaopatiując je pieczęcią gminną — 
podpisem naczelnika i jednego aseoora — 
wreszcie przy szkołach obowiązek składania 
faByi ciąży na radzie szkolnej miejscowej 
Co do zakładów, stowarzyszeń, spółek lian 
dlowych i zarobkowych, względnie przed 
siębiorstw górniczych, obowiązek składania 
fasyi ciąży ua przewodniczących lub dyre
ktorach.

Zeznanie majątkowe wygotować należy 
na przepisanycn formularzach, które nabywa 
się w urzędach podatkowych po cenie 2 hal. 
ca Bztukę. Majątek nieruchomy, obejmujący 
grunty, zeznaje s»ę na wzorze A/u budynki 
na wzorze A/s, ruchomości na wzorze B, 
prawa użytkowe np. prawo polowania, opła
ty targowe, straganowe na wzorze C. Ist
nieje jeszcze wzór D., a na uini zeznaje się 
ten majątek, który w dniu 1 stycznia b. r. 
nie był jeszcze 10 lat w posiadaniu pewnej 
OBohy prawnicztj.

dzieńczym św, Janie" — studyum cnłopca 
o rozchylonych UBtach i namaszczeniu w 
twarzy. Równie zaciekawiają i dwa inne 
stud ja  — aktów właściwie — „Diana" i 
„Ewa". Również Jako studyum aktu tra
ktował GliceuBtein Bwego „młodzieńca" w 
ruchu przypominającym kanonowego ongiś 
„doryfurosa"; inny utwór tego autora, pła
skorzeźba „Sztuka", nieszczególna, natomiast 
„Sfinks", odwieczny tem at stosunku nięż 
czyzny do kobiety, jeBt grupą dwóch aktów. 
Z rzeźb Pelczarskiego „Uierpienia" i „Bajka" 
zasługują na Bzczególne wyróżnienie — mo
dele Bię zbyt powtarzają, rodzi się nawet 
skłonność do pewnego typu.

Interesujące jako próby poszukiwania 
stylu w izeźbie są utwory p. Nadelmanna; 
objaśniają je ryBunki — całe alnuin z 80 
sztuk złożone: jest tu jakieś szukanie i ła
manie . ię z obowiązkową lzeczywiatością, 
coś z idealizmu autycznyoh rzeźb greckich i 
reminisccucye WBchodu Btarożytuego; to 
8tyiizacya, to znów krajanie płaszczyznami 
o ostrych krawędziach, rysunek jednak za 
słaby, co się rzeźbiarzom często zdarza. Ry 
sunkiem specyalnie w akwaforcie zajmuje 
się z daleko lepszym rezultatem inny r/.e 
źbiarz, Konieczny, który dał też utwory rze
źbiarskie „Spojrzenie" o pięknym profilu, 
trochę stylizowaną i dwa portrety (szczegól
nie dobry pani D). Obok-gipsowych płasko
rzeźb i dobrych plakiet miedzianych p. Bla- 
Bzkego, gipsowych medalionów i drewnianych 
studyów Blacka, cała serya medali Troja
nowskiego i drobnych płaskorzeźb miedzia
nych i brązowych Wysockiego. Poza górai- 
skiemi tematami Sobczaka o znacznie już 
posuniętej technice, osobną, dłuższą uwagę 
poświęcić musimy Szczepkowskiego portre
tom : portretowi poety Leszczyńskiego i w 
brązowo patynowany m popiersiu namiestnika 
Andrzeja Potockiego z szczególnie pysznym

W faByi obejmującej grunty podać na
leży liczbę wykazu hipotecznego, numery par* 
cel, rodzaj uprawy, obszar, tudzież podatek 
gruntowy, nadt ) przecięt ą cenę kupna 1 
hektara — względnie morgi — a wreszcie 
wartość parcel. Obszar parcel, podat ;K i war
tość tychże można podać sumarycznie tylko 
wtenczas, gdy grunty należą do tego sa
mego kompleksu i lego samego rodzaju u- 
prawy, a nadto leżą w obrębie jednego u- 
raędu podatkowego. Obok gruntów, zeznać 
trzeba także przynależności posiadłości grun
towej. Przy budynkach wyszczególnił się 
liczbę konskrypcyjną, liczbę wykazu hipote
cznego, w razie wynajęci* — wysokość po
bieranego czynszu, wysokość przypisanego 
podatku, a wreszcie wart ść obiegową.

(Buk. nast.)

O d  A d m i i u s t r a & ) B .
Wszystkim tyr.i prenumerato

rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 

uiścili, w ysyła się w  dalszym cią

gu specyalne przypomnienia listo

w ne, z dokładnem obliczeniem za

ległości i zwraca sir uwagę, że w  

razie niezałatwienia tychże najda

lej w przeciągu trzech dni po otrzy

maniu zaw iadomienia, dalsza w y 

syłka dziennika zostanie bezw a

runkowo wstrzymaną.
—BŁi— a— ■—u—j — gagiami nmi mwim iw s-

GABRYELSKA, Srzysztofory, Kraków
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa
bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 
za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne. Instrumenty używane od cen 

najniższych
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K R O N I K A .
KALENDARZYF ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 41, 
zachód przypada o godz. B minut 06; długość dnia 
godziu 11 minut 05.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we W irek 
Eleonor^, pojutrze w śiodę Katedry św. Piotra.

Kraków, duia 20 lutego.
0  koncesye szynkarskie Jedno z piani k ra 

kow skich ogłaszu szereg listów  pisanych rze 
komo przez postów wszechpolskich Paducha, 
F iedlera i innych, celem wyłudzenia pieniędzy 
od żydów, którzy przez nich s ta ra li aię o kon-

CharteryetyczL-ym je s t  ustęp z iisLu posła  
Paducha, pisany do sw ego zaufanego:

„Ten list, co poseł F iedler pisai do Galizera, 
to  wczoraj na Kolo był oczytany przez S ta 
sińsk iego , dali te  w eksle co ja  podpisał, to S ta 
piński miał ich 7 i na Kole pokazywat, p o 
m o r d z i e  c h c i a ł e m  g o  n a w a l i ć ,  a i e  
u c i e k ł “ .

Podobne rew elacye zapowiedział i „K uryer 
Lwowski".

Na razie wieści te  i enuncyacye trzeba  przy j
mować z wielką rezerw ą, zwłaszcza, że „Słowo 
Polskie" kategorycznie zaprzecza ich au ten ty  - 
czności.

Rada miejski, zbiera Się we czw artek  duia 
23 b. m. Na porządku dziernym  znajdują  się 
spraw y, k tó re  spadły z porząditu dziennego 
ostatn iego posiedzenia, spraw ozdanie delegata  
Rady m. do R ady szkolnej krajow ej p. Kono
pińskiego, wybór delegata  do Rady szkolnej 
krajow ej, spraw a pow iększenia e ta tu  urzędni
ków M agistratu , akcyzy i inne.

profilem; projekt jego pom.iika v/ postawie 
iście namiestnikowskiej, reprezentującej dużo 
godności, cechuje prostoiinijuość w figurze 
samej i w architektonicznej podstawie. Oto 
całość „Rzeźby".1*

Wystawa m ukrska bardzo słaba. Rozpacz 
ogarnia: już dawno nie było tylu tak  sia 
bych rzeczy, co tym razem. Winna temu Ko- 
misya rozpoznawcza zapychająca sale rzecza
mi, które powinny być czemprędzej zwróco
ne autorom. Poco było np. przyjmować ar 
cy dzieła z Buchary autora, który byłby da 
leko lepiej zrobił, przysyłając uam czyste, 
niezainatowane płótna z tak odległego Wscho
du; stemple, i przypiski przewozowe byłyby 
dostatecznym dla naB dowodem, że autor był 
rzeczywiście sam w Barbarze. A tyie innych 
akwarel i pasteli a la Wyspiański, tylko że 
bez jego warh ści artystyczn-j. Czemu to 
wszystko pomieszczono ? Chyba tylko dlate
go, aby ^kontrastować jo z dziełami kilku 
inoych ratujących sytuacyę artystów. Mai 
czewskiego, Czajkowskiego St., Sichti Iskiego 
i kilku innych.

Milcz, wki obok znakomitego obraza „Nie
wierny Tomasz" dał „Modlitwę" u stóp krzy
ża: jestto- profil męski ze złożunom i rę k a m i, 
rysiiribk, jak  zwykłe świetny anatomicznie. 
Studya portretowe zwłaszcza n a d m o rsk ie  
bardzo C’ekav. e nadesłała z Wiednia p Al- 
binow 8ka. Panu iiutewowl grzeocnie pozowa
ły dziewczynki do ładnych jego portretów 
z wprawą malowanych.

Szczególną uwagę poświęcić muoitny pani 
Płonowskiej. Nie bawiąc się w ładne wró
żby przyszłości, widzieć musimy w znanej 
nam zresztą tylko z kapitalnych stydyów 
portretowych autorce B ilę pierwszorzędną 
Przywykliśmy całkiem inaczej zwykle pa
trzeć ua utwory kobiece, gcRie naśladowczość* 
przekolorowywanie, skłonność do przekoń- 
czania (nie mówiąc już o dyleUuiyzmh), ce-

Nr. 42-

Sprawy zdrowotności miasta. W sobotę od
było się posiedzenie mie,jakiej komisy) sa n ita r
nej, na którem  fizyk m iejski Dr Janiszew ski 
przedstaw ił roczne spraw ozdanie z działalności 
m iejskiego Urzędu zdrowia i z chorób zakaźnych 
w r. 1910 i za czas do 15 b. m Komisya u-
c..waliła regulam in dia służby san itarnej, poezem 
po dłuższej dyskusyi uchwaliło, jak o  naglącą 
spraw ę budowę szp ita la  epidem iczegt.

Nabożeństwo. We w torek, dnia 21 b. m o 
godzinie 8 rano w kościele XX. M isyonarzy na 
K leparzu odpraw ioną zostanie staraniem  Rady 
Wyższej Tow arzystw a św. W incentego a Paulo 
Msza św. za duizę ś. p X. p ra ła ta  F ranciszka 
L i p i ń s k i e g o ,  współzałożyciela i w iceprezesa 
Konferencyi tegoż Tow arzystw a w Bochni.

Koncert uczącej się  młodzieży, na dochód
„Stow arzyszenia Joanny  d’ Arc", opiekującego 
się guw ernatkam i i bonami, odbył się w nie
dzielę o godzinie 5 te j, w Bali Tow araystw a te 
chnicznego, przy ul. S traszew skiego I. 28. Główną 
aranżerką  kon_-eitu byiu w ielka przyjaciółka 
młodzieży, panna M arya B cg-sław ska, znana 
au to rka  a zarazem  kierow niczka biura nauczy
cielskiego pod nazw ą „Pro tection  de la jeu u e  
filie".

Na program  nader udntnego koncertu  zło
żyły się rożnorodne produkeye młodych am ato
rów. Częś> pierw szą program u muzykalrra-wo- 
kalnego rozpoczął bardzo ładnie pom yślany i 
wystylizowany prolog p !órn parny  M arty Suzin, 
na to m it  gorzkiego losu nauczycielek, z d a rz o 
nych szukać cł.leba na  obczyźnie, oraz pio.lby 
dziatwy, aby okazyw ała swym nauczycielkom  
serce, co im będzie osłodą i nagrodą. Prolog ten 
wypowidziany zos .a- z przejęciem prw a pannę' 
Anię Łub... w języku francuskim . N astąpiły  p ro 
dukeye wiolonczelowe p. J . Schću .,  uzdolnio
nego ucznia prof. Skarżyńskiego, oraz uczeń.cy 
prof. W ierzchowskiego p. C. —  na skrzypcach, 
śpiew, panny Ir. Bur., uczenjcy-pfJiL ob
darzonej bard,-o miłym głosem. P iodnkow ai się 
również chór mieszany pod kierunkiem  p Bursy, 
który pozyskał aplauz, świadczący o uznaniu 
dla Jy ry g en 'a  i zespołu. D eklainacye p Lub... 
i Dąbr... utwoców Słowackiego • i K onopnic!ią], 
wypowiedziano były z wielkiem odezreiem  i n a 
żyłem zrozumieniem i świadczą korzystn ie  o ta 
lencie młodych recytatorów . Powodzeniem cie
szył się również dyalog satyryczny  p. t. „Wi óe  
c ó r e k " 1 napisany przez p. Bogustaw ką, a wy
powiedziany z humorem i we właściwem tem pu 
przez panny Mar. Zbor. i D. Węćr... Wieoaór 
zakończyła fan tazya sceniczna p. Bogusław skiej 
p. t. „ N o w y  R o k " ,  grana jnż na s ty c n io -  
wem przedstaw ieniu „Dzieci d ia  dzieci" w -Sta
rym Teatrze w cokolwiek odmiennej obsadzie. 
Całość tej fantazyi, niepozbawionej pewnnj dozy 
satyry , wypadła poprawnie i efektow nie. Bierze 
w uiej udział kilkanaścioro  dzieci pięknie uku- 
styum owanych. W szyscy młodzi amatorzy wy
wiązał'! się debrze ze swych ról, groteskow e co
kolwiek pojęte role „Archeologii" i „zakata
rzonego" księżyca odtworzone były z humorem. 
Batdzo miłe wrażenie uczyniło m u e  d ^ e r i l i  e- 
m eut choreograficzne, m enuet, odtańczony przei 
parę w francuskich stro jach  a wykonawczynie 
pp. Stach, i Woj... zmuszono oklaskami' do po
w tórzenia tańca.

Zgromadzenie artyetow odbyto się wczoraj 
w sali Muzeum przem ysłowego popołudniu. Ze-

»■■*•*» był-® . Um u *, S karbn ik  tyiocttiO *
wego kom itetu  złożył sprawozdanie, poesnu  
uchwalono nowy s ta tu t  HŁowarrysj o ia  nowo 
puw stającego.

N a wniosek pp. Dąbrowy i W odzinow utib- 
go zmieniono nazwę stow arzyszenia na „Po-, 
wdzechny związek artysuów polskich8. —  1NJ7 
uchwalenin s ta tu tu  przyjęto szereg nowych 
członków, poezem pr;yzfcjpioM  do wyLbru no- 
wego wydalało. Prezesem‘iow arzyirtuja, -wybrano 
p. Jack i Malczewskiego.

. Nad zadaniam i nowegt tow arzystw a wywią
zała się następnie  obszerna d y sk u s ja , w k tó 
rej brali udział pp. Kunzek, Krzesz, Roaaka, 
Kowaiski, Żelechow ski, Samlioki, St^ojnowskł i 
inni.

Egzamin Kwalifikacyjny na nauczycieli <t 
i-ZkÓI ludowych pospolitych złożyli w term in ie  
lutue-ym przed Lom isyą *gz« m iu ae^ n ę  w K ra
kowie następu jący  nauczyciele i nau izyoiełP t: 
Cieluch Józef, Chudoba Karot, Fil-powzki Sta 
uisław, Giąb Franciszek, G orgeń Augustyn, h a  
iardziński A ugustyn. H ciarazińaki Stefan, Jam -

oh) zupełue naturalne zwykle u komet, sta
łe osłabiają wartość dueł kobiecych. Diatbgo 
tak  podziwiamy Boznańską, że jej sztuka 
wybiega daleku poza przeciętne ramki obra
zków kobiecych, dlatego też szczerze czcimy 
p. Płonowsk* za jej dzielne z calem zrozu
mieniem uialarskiein i subceinem poczuciem 
batwy malowane studya i nie dziwi nać, że 
na wiosennej wystawie wiedeńskiej secesył 
jej obtaz „Dudziarz" z należytą spotkam się 
oceną i cieszymy się, że jej dzieło zakupiono 
do zbiorów sławnej galeryl LieciitbnSteliia 
w Wiedniu, co rzadko się zdarza i Lyw* u- 
ważane za fenomen

Rozległy pejzaż Czajkuwskiego dln skró
cenia zręcznie przadzieiory wąskiemf ram 
kami na tryphyic o bocznych skrzydłach wy 
pełnionych motywem tymsumym — pmanr 
białyrłi róż, jak  strunami harf, wzięty dośt 
ciemno i ponuro mimo słoneczności, znrisża 
autora, dia wydobycia śwratła do forsowsaia 
cieni ultramaryną.

Sicbuieki oddawna z największym dła ro 
dź j w swego talentu sukcesem pracuje w  wR 
trażach. W wystawionym podziwiamy jednak 
pom ysł: Wśród wiosennego pąKowia Chry
stus na krzyżu i modląca Bię doń' dziewczy
na. Całość niejaskntwa, owszem ■=- rzecz erzh- 
woa — stonowana, świecą tylke zręcznie- 
użyte promienie z rar, ~ąk i nóg ‘Chrjbttójo- 
vffcti i jak  świece płonące dokoła pąkf ka
sztanów.

Poza studyami Kazimtrowskiegf wspo- 
mnieć jeszeto musimy o akwałortacn Tużka 
(ulubione oświetlenie latarni w nocnych m t- 
!tywach) i p Komorowskiej,1tudssietdłWgraftt.- 
Groita o uiepewszeanym rysunku.

hu&rtlb Miakifi
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rozik Bartłom iej, Kam ski Stanisław , K lrschanek 
Franciszek , Kowicki K asper, K ndas Józef, Lach 
Wojciech, Maznr Stanisław , O pałka Stanisław , 
Rejowski Antoni, Siobuwiez Emil, W oinert R u
dolf, W oltyński Jan . — AntolaKówna A lek san 
dra, B ielaw ska Bronisława, Borelowska W łady
sława, C eratkiew icz Helena, Chamielcówna J a 
dwig-* (b. d.), Dydnłówna Salomea, Fariików na 
Józefa  (b. d.), G ajew ska M arya (b. d.), Gadn 
lan k a  S tefania, Górecka Anna, Greenfleldówna 
Zofia, G rochowska Lndwika, H ackbeil A nna Eu
genia, Hucułówna Anna, Cbylówna Eleonora, 
Jaw orow ska Marya, K adulska M arya, Klimowska 
Ludwika, K rasicka Jan in a  (b. d ), Kulczyńska 
Joanna  (b. d.), Lipecka Stefania, Łazarska Mi
chalina, Łopatków na Leokadya, M achalska Ma
rya (b. d.), M adziarówna M arya (b. d ) , Miel
czarek Irena Jadw iga  (b. d.), Millerówna Gizela, 
M ocniakówna Ju lia , M naialówna Anna, Neuge- 
bauer Marya, Oloaczkówna Stanisław a, Pindel- 
s'*a Ludwika, Pridunówna H enryka (d d ), Pro 
hasków na Kłem. Ludwika, Redlówua Feliksa, 
Rupików na Helena, R ntow ska Jan in a  Felicya, 
R ybińska Teresa (b. d ), Rycbwicka M aryc, 
Ryszkow ska Jan ina, Scholzówna Alojza, Semel- 
ków na W anda, S iatkow ska Helena, Sierosław
sk a  Marya, Skępiów na E lżbieta, S ław ińska Ka
tarzyna, Starzyków * z Rylków Paulina, S tro 
ił* równa Jadw iga, Sulczew ska S tefania, Szczu
row ska H elena (b. d.), Szczyrbulówna Anna (b.
d.), Szm igbw a z Kost.kiewiczów M arya (b. d.) 
Szneidrów na Marya, Szum ióska Marya, Szypu- 
lanka  W anda, T atarczuch Marya, Trzeciecka 
W iktorya, Trzewiczkówna Ju lia , W ierdrkówni. 
Marya, Zaiiw ska Zofia, Zegartów na Marya, Ży- 
tkiowi z Helena.

Z akademickiego Koła artystycznego miło 
śników dramatu klasycznego w Krakowie. Zwy 
czajne posiedzenie W ydziału w spraw ie wio
sennego przedstaw ienia klasycznego odbędzie 
się w ś rodę dnia 22 b. m. o godzinie 5 popo
łudniu punktualn ie  w Akadem ii handlowej, a nie 
w „Collegium Novum".

Za W yd zia ł: Dr Dobrzański, prezes, Dworski, 
sek re ta rz  Koła.

Pletnie krzeszowickie. Kolo P ań  „Straży 
Polekiej" zaw iadam ia, że wprowadzony do n a 
szego k ra ju  przez A ndrzejową br. P o to ck ą  prze 
mysi domowy pletni po raz drugi będzie w 
bieżącym roku dostarczał m ateryalu  do wyrobu 
kapeluszy dam skich.

Przem ysł ten  je s t  w stadyum  pom yślnego 
rozwoju. Tegoroczne p letnie są bardzo piękne, 
sporządzone z dobrego m ateryału  według n a j
nowszych wzorów angielskich i francuskich  i 
m ogą zupełnie zastąp ić  obce wyroby.

Wobec powszechnie ujaw nionej tendencyi 
popierania przem yśla domowego i un ikan ia  ob
cych wyrobów, o ile je  można zastąpić sw ojski
mi, kapelusze sporządzone z pletni krzeszowie- 
ckich będą miały zapewniony odbyt.

Należy się przeto spodziewać, że salony mo- 
dn iarsk ie  miejscowe ta k  w własnym in teresie  
jako też  d la popierania krajow ego przem ysłu do
mowego zaopatrzą się w len artyku ł.

Pletn ie można nabywać i zam awiać u firmy 
„A ntonina", Kraków, ul. M ikołajska 11, I p,, 
naprzeciw  Dyrekcyi policyi.

Chrześcijańska młodzież handlowa arządziia 
wczoraj popoładniu w sali „Sokoła" ‘poufne zgro
madzenie przy udziale około 150 uczestników  
ze sfer wyłącznie chrześcijańskich pomocników 
handlowych. Przewodniczącym wybrano p. F. 
M a ś l a n k ę ,  k tóry  w kilku słowach zagajenia 
w skazał cel zebranie, przyczem wyraził ubole
wanie z powodu, że prezes Tow arzystw a kupców 
i młodzieży handlowej p. Porębski odmówił 
udzielenia sali tego Tow arzystw a pomocnikom 
handlowym na poufne zebranie.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu o s ta t
niego zebran ia  młodzieży handlowej złożył p. J. 
H o t t o w y  spraw ozdanie z dotychczasowej dzia
łalności kom itetu  młodzieży, zawiązanego celem 
zorganizow ania nowego stow arzyszenia chrześci
jań sk ie j młodzieży handlowej. Ze sprawozdania 
tego  dowiadujemy się, że główna działalność 
tego kom itetu skierow ana była ku pozyskaniu 
ja k  najw iększej ilości członków nowego Towa
rzystw a, około zredagow ania s ta tu tu  i wytycze
nia planu działania.

Sprawę Sanatoryum  dla pomocników h an 
dlowych poruszył p. W. J a k u b o w s k i .  Fun
dusz na  w ybadowanie tego sanatorynm  wynosi 
obecnie k ilk a  tyaięcy koron, młodzież handlow a 
powinna wo własnym in teresie  przyczyniać się 
do jego  powiększenia.

Na cele sanatoryum  odbędzie się w przy
szłym tygodniu bal, w którym  ogół tańczącej 
młodzieży handlowej wziąć powinien adział.

P. J .  M a k o s i ń s k i  przedstaw ił spraw ę 
projektow anego złączenia Kongregacyi kupiec
kiej ze Stowarzyszeniem kBpców i młodzieży 
handlow ej. W arunki złączenia, proponowatae przez 
K ongregację  w statucie, są  dia młodzieży han
dlowej niemożliwe do przyjęcia. W W ydziale bo
wiem zlanych Stowarzyszeń młodzież handlowa, 
jakkolw iek  sześć razy  liczniejsza od pryncypa- 
lówv bytirby' zm ajoryzowana, ja k  to  widocznie ze 
składu wydziału: na  14 wydziałowych kupców, 
projektow ano do W ydziału 10 pomocników. Na 
w et na  rów ną ilość m andatów  do W ydziału z 
kupcam i m łodsiei zgodzić się nie może. W s ta 
tucie wyżej wzmiankowanym powiedziano, że w 
raaie rozszerzenia wspólnej organizacyi dwie 
trzecie m ają tku  przypadnie dla kupców, a jed n a  
trtiecia dła młodzieży handlowej, m im o ,  iż mło
dzież handlowa większy m ajątek  ze sobą p r z y 
nosi, niż kupcy.

W bardzo gorącej d y sk u sji nad tą  spraw ą 
zabierali głoe p p .: Kunze, Jarosz i inni, poczem 
imieniem kom itetu przedłożył p. M a ś l a n k a  
rezolucję, stw ierdzającą, że młodzież handlowa 
w zasadzie nie odrzuca myśli złączenia obu o rga
n izacji, jednak  na  razie odkłada ją  na  nieogra
niczony czas.

Po przyjęciu wniosków kom itetu  odnośnie do 
utw orzenia „Samopomocy" młodzieży handlowej, 
po odczytania z „Glosa N arodu" artyku łu  w 
spraw ie postulatów  pomocników handlowych, 
oraz po omówieniu k ilku spraw, odnoszących 
się do ta k ty k i młodzieży handlowej w Stow a
rzyszeniu kupców i młodzieży handlowej, zebra 
nie zakończono.

Bal rolników udał się zuakc micie. Bawiono 
się ochoczo do ósmej raBO. Sala ozdobiona była 
nader gustow nie lekkiem i girlandam i świeżej 
zieleni. W jazd na salę w spaniałego lam usa, za
w ierającego przybory kotylionowe, przyw itano 
oklaskam i. Ewolucye tańczących p a r  z zielone- [

mi gałązkam i, przewiązanym i różnobarwnymi 
wstęgam i, powiodły się w zupełności dzięki n ie
strudzonem u i pomysłowemu wodzirejowi, prof. 
Dawidowskiemu Sala przedstaw iała oryginalny 
i wysoce estetyczny wygląd. I tegoroczna zatem  
zabaw a w ykwintem  i ożywieniem stanęła  na 
wysokości trudycyi, k tó rą  sobie bale rolników 
wyrobiły.

Ili. Zabawa orkiestry amatorskiej krakow
skiego „Sokoła", k tó ra  odbyła się w ubiegłą so
botę, cieszyła się ogromnetn powodzeniem. Za
bawę rozpoczęto tradycyjnym  polonezem, k tó ry  
prowadzili w pierwszej parze druh Pol, delegat 
o rk iestry  z panią Urygową, żoną kapelm istrza  
ork iestry  sokolej. Tańce, w czasie , k tórych nie
strudzenie  ku ogólnemu uznaniu przygryw ała 
o rk iestra  pod b a tu tą  (lruba Urygi, prowadzili 
druhowie Filipek i Danko. Ochocza zabaw a prze 
ciągnęła się aż do* białego dnie, zostaw iając w 
pamięci uczestników miłe wspomnienia.

Zabawa weteranów podgórskich odbędzie się 
dnia 25 b. m. w Podgórzu w sali „Sokoła". 
Dochód z balu przeznaczony je s t  na zakupuo 
sztandaru. D eputaeya kom itetu balewego była 
u kom endanta korpusu i kom endanta twierdzy, 
którzy zapewnili delegatów  o swej życzliwości. 
O rganizacją balu zajm ują s ię : Fryderyk Fory-*, 
kom endant i Józef W oźny (kontrolor).

Z kroniki karnawałowej. Niedzielny wieczór 
był również roztańczony ja k  i sobota. Bawili 
się ochoczo w sali S tarego T eatru nasi mio 
szczanie. „Bal m ieszczański" posiada trw ałą 
tradyoyę, to t i ż  gromadzi zawsze najpow ażniej
sze sfery naszego m iasta. Z obecnych trudno 
wyliczać wszystkich, gdyż isto tn ie  staw iło się 
ich tak  wielu, że lis ta  nazwisk przewyższałaby 
zuacznie ram y m iejsca dozwologo reporterow i 
karnawałowem u, Ale jednak  wyliczę k ilk an a 
ście :

Przybyli więc prezydent m iasta Dr Leo z 
żoną, prezes K oła m ieszczańskiego p. Kosobu- 
cki z żoną, dy rek to r policyi Dr F ia tau , radcy 
m iejscy: poseł Fedorowicz, D r Federowicz, Dr 
K rzetuski, Dr Rowiński, Peroś, poseł Bandrow- 
ski, Konopiński, Dr Nieć, Iglicki, Drozdowski, 
Ja rra , W ilczyński, Guzikowski, Misiorowski, 
Bialik, Pająk , dalej p. M. Jaw ornicki, Slima 
kow ski, wszyscy przełożeni cechów, a między 
nimi R. Bem, Bober, Bnjas, Czernichowski, Dla- 
żyński, Dudziak, K. Kosobudzki, Kulesza, La
chowski, M eresiński, Repetowski, Sądel, Seip, 
Siemek, Sierm ootowski, Staobowski, S tankie 
wicz, Szufa, Tobiasz, U rbański, W ajda, W róblew
ski, Zieliński, wielu wyższych urzędników Ma
g istra tu , naczelnik Nowotny, kom isarz policyi 
br. Clossman i inni.

Gości w itał prezes p. Kosobudzki. Bal rozpo
czął się polonezem, w pierwszej parze p. Ko- 
sobndzki z prezydentow ą Leową, prezydent Dr 
Leo z p. Kosobudzką, poseł Federowicz z p. 
Kwiecińską, Dr F ia tau  z p. K osibianką, p. Droz 
dowski l p. Różycką, Dr Federowicz z p. Ce- 
kierow ą, p. Iglicki z p. Seipową, p. Repetowski 
z p. P iasecką itd.

Do pierwszego k ad ry la  stanęło  przeszło 
150 par.

Jak p. Wettstein prostuje. P. Salome W ett- 
stein , właściciel szynku przy placu M atejki na
desłał nam następnjące sprostow anie na podsta
wie parag rafu  19 ustaw y prasowej, k tó re  gwoli 
zabaw ią i rozweseleniu czytelników zam ieszcza
my z wiernem zachowaniem oryginalnej pi
sowni i osobliwego sty lu  au to ra :

„N iepraw dą je s t jakoby um nie dnia 17 b. m. 
wieczorem pow stała k łó tn ia  i puźni bujaka po
między pijanym robotnikiem  a  k ielncrką, i że 
w tej bujce ów p ijany wybił szybę.

Ale praw dą je s t ów gość nie był ze stanu  
robo tn ika  i pijanym  nie był, tylko, czy nie ma
jąc  pieniędzy zapłacić czy też niechcąc za dwie 
herbaty , i uciekając i przy silnym zawarciu 
drzwi szybę wybił, 1 umnie żadne bajk i ani 
gorżące rzeczy się nie dzieją".

J a k  z powyższego „sprostow ania" w ynika, 
że aw an tu ra  w szynku p. W e lts te in a  byłaijszyba 
wybitą została. Co do zapewnienia, że „żadne 
bójki, ani gorszące rzeczu" u p. W eltste ina się 
nie dzieją, to  n ieste ty  musimy stwierdzić, że 
zapewnienie to stoi w tak im  stosunku  do pra
wdy, ja k  sprostow anie p. W e tts te in a  do wzo
rowego języ k a  polskiego. J e s t  również rzeczą 
bardzo g o r s z ą c ą ,  że p. W ettste in  nie nauczył 
się wpierw pisać po polsku, nim przesłał nam 
swoje sprostow anie.

Z sali sądowej. (F atalny  los). Przed ław ą 
przysięgłych przesuw ają się czasem bardzo tra  
giczne d ram aty  duszy ludzkiej, d ram aty , k tó 
rych rozw ikłać nie zawsze je s t w stan ie  roz
praw a sądowa.

Przed sądem s tan ę ła  dzisiaj młoda panien 
ka, urzędniczka pocztowa, na k tó rą  sprzysię
gło się wiele fatalności. Zarząd pocztowy o sk ar
ża ją  o kradzież blisko 2500 K. W jak ich  oko 
iicznościaeh pieniądze ginęły a k t  oskarżenia do
kładnie nie wyświetla.

O skarżona tłom aczy się, że je j zgninąt lis t 
pieniężny ze znaczniejszą kw otą. B rako tego 
nie zgłosiła n swej władzy przełożonej z obawy 
przed dochodzeniami. Pokryw ała go bieżącemi 
wpływami, oraz tern, że szereg przekazów  pie
niężnych, k tó re  nadeszły do adresatów , nie zo 
sta ły  przez nich odebrane, ale że oskarżoua 
sam a je  odebrała i pieniądze zużyła.

Przewodniczy rozpraw ie r. W a l t e r ,  broni 
Dr S z a  I a y.

Do rozpraw y wezwano 26 świadków, z któ 
rych szereg świadków Jest zamiejscowy. To też 
rozpraw ę rozpisano na dw a ■dni.

Pierwszy przesłuchiw any był kom isarz p o 
cztowy, k tó ry  dokonał rew izji w nrzędzie po
cztowym i rzekom ą defraudneyę wykrył. S tw ier
dza on, że oskarżona m iała 56 K miesięcznej 
pensyi (!).

Kiedy spraw a się w ykryła i doszła do w ia
domości m ieszkańców  i sąsiadów, n ik t nie 
chciał wierzyć, jakoby  oskarżona mogła popeł
nić kradzież. W ystaw iano je j ja k  najleprze św ia
dectwo, zualtź li się naw et ladzie, którzy goto
wi byli zali żyć b raku jącą  kw otę — O skarżona 
przy przesłuchaniu okazała  ogrom ną d ep resję  
duchową. J a k a ś  tajem nica ciężyła jej, k tórej 
Jednak wyjawić nie chce.

Po przesłuchaniu św iadka przewodniczący 
zarządził przerwę.

Handlarz żywym towarem A resztow ano 
wczoraj 31 -letniego żydka rodem z Kielc, Moj
żesza S tanka , na którym  ciąży uzasadnione po
dejrzenie o prowadzenie handlu żywym tow a
rem. Przy S tanku  znaleziono znaczną gotów kę

w rublach, bilety kolejowe z ostatn io  odbytej 
podróży do Ameryki południowej, no tak i z adre
sam i znanych południowo am erykańskich  han
dlarzy żywym towarem , z  Montevideo, Buenos 
A yres i t. p.

„Młodzież żydowski" w Kolbuszowej nie 
nauczyła się Jeszcze po polsko, a peryw a się 
na  wydawanie zaproszeń w języku polskim. W 
zaproszeniu tem donosi, że „odegrana będzie w 
języku żydowskim przedstaw ien ie : Józef sprze
dany przez bracia". „Młodzieżowi żydowskiemu 
radzim y, by zo swonii zaproszeniam i i p rzedsta
wieniami wyniósł się do swej palestyńskiej 
ojczyzny".

Egzamin kwalifłkaoyjny na nauczycieli szkół ludo
wych pospolitych przed komisyą egzaminacyjną w 
Bochni złożyli w lutym 1911 r.:

Barańska Karolina, Bujakówna Marya, Hankówna 
Jadwiga. Hanusiakówna Helena (b. dobrze), Holze- 
rówaa Zofia, Kmiecikówna Józefa, Krokowska Euge
nia, Kusionowiczówna Ernestjna, Lesniakowa Helena, 
Łaska Walerya, Marcinikówna Marya, Migdałówna 
Marya (b. dobrze), Mikulski Franciszek (b. dobrze), 
Noskówna Stefania, Przybyłowiczówna Weronika, 
Vytko Stanisław, Ścisło Ryszard, Smólsba Władysła
wa, Sobkówna Marya, Średniawa Józef, Stolarska 
Kazimiera, Świderska Antonina, Wolanin Jan i Wro- 
niewicz Maryan (b. dobrze;.

Uznanie dla polskiego rąksdzlslslka. X. Pawłowski 
proboszcz kościoła św Józefa wyraził złotnikowi p 
Frauciszkowi K o p a c z y ń s k i e m u  w Krakowie u- 
znanie za wykonany prezeń obraz Matki Boski*} Czę
stochowskiej z metalową sukienką przeznaczony dla 
kościoła św. Józefa. Obraz odznacza się artystycznem 
wykonaniem i jest prawdziwą ozdobą kościoła.

Wypadek przy pracy. Józef Kulas ślusarz kolejowy 
spadł wczoraj przy pracy w warsztatach kolejowych 
z tenderu i złamał lewą rękę.

Amator książek, Aresztowano dzisiaj 21 -letn. żydka 
Edwarda Pfeffera z Warszawy, który w ostatnich cza
sach dopuścił się licznych kradzieży w księgarniach 
tutejszych i innych sklepach.

Awanturniczy amant. Wczoraj wieczór przybył do 
mieszkania Jana Piwosza jakiś młody człowiek, który 
nieprzystojnie począł się zachowywać wobec jego cór
ki. Na uczynioną mu uwagę awanturnik pobił Piwo
sza po głjwie, zadając mu dotkliwe rany. Pobitego 
opatrzyło Pogotowie, za awanturnikiem zarządzono 
poszukiwania.

Przy zabewle ze swym rówieśnikiem przewrócił 
się 9-leini Franciszek Sziler i zraniwszy sobie głowę 
doznał wstrząsu mózgowego. Po udzieleniu chłopcu 
pierwszej pomocy przez Pogotowie, oddano chorego 
opiece lekarskiej.

Kredzleże kleszoakowc. Wczoraj kra1 owscy doli
niarze „pracowali" ze zdwojoną energią, jak o tem 
świadczy cały szereg dokonanych przez nich kradzie
ży kieszonkowych. Kilku i nich zdołano aresztować, 
reszta jednak cieszy się wolnością. Aresztowano mia
nowicie przychwyconych na gorącym uczynka 40-let. 
Wiktoryę Szubert, Mikołaja Jarosza, 17 letniego Ste
fana SiarkowsMego 1 19-letniego Stanisława Ratusiń- 
skiego.

Największej kradzieży dopuścili się niewykryci na 
razie sprawcy na szkodę hrabiny Konarskiej, której 
w przedsionku kościoła Maryacklego skradli portmo
netkę z kwotą 470 kor.

Pogoda. D nia 19-go lutego term om etr 
doszedł od +  3 9 do +- 10 1 C., barom etr podno
sił się.

Dnia 20 lutego o godzinie 7-mej rano  
stan  barom etru 728’4  mm., term om etru  +  3‘4 
C., w ia tr : zachodni.

w tych dniach prasę d ru k arsk ą  w Jenie. Aa 
to rk ą  Jest siostra  zakonu PP. U tw aH tfek z Ins- 
brucku, M. A nnunciata Tołlfnger, k tó ra  je s t  wy
chow anką tam tejszego  uniw ersytetu  i zadała 
sobie ptabę przóstudyow ania 450 pnblikacy’, aby 
napisać dzieło o „D iaptom idach", czyli grupie 
m ikroskopijnych raczków, dosięgających s -j.ry
żej 3 -milimetrowej wielkości, żyjących w we 
dach tyrolskich jezio r i stawów.

Konsekrakcya X, Klosklego, nowego biskupa 
gnieźnieńskiego odbyła się wczoraj w tn taiś 
gnieźnieńskim .

Wypadek Carusa. Znany teno r Enrico Caruse, 
w ystępujący obecnie w nowojorskiej „Metropo- 
iitan-O per", uległ przykrej przygodzie. Space
rując po ulicach nowojorskich, natrafił śpiewak 
na wir powietrzny, k tó ry  zmusił go do połknię
cia trochę kurzu nlicznego. W rażliwemu gardłu 
tenora kurz uliczny zaszkodził ta k  dalece, że 
zmuszony był już odwołać cztery swoje wy
stępy w operze, a przez to  strac ił 48.000 ko
ron, nie licząc w to oczywiście koszty  dość sło
nych honcrarjów  lekarskich. Lekarze zab ran ia ją  
ma śpiewać dopóki nie ust.ąpi w zupełności z a 
palenie gardła, tenor zaś je s t  mocno przybity 
tą  niespodziew aną i kosztow ną przerw ą w y 
stępów.

Płaszcz koronacyjny. Król Jerzy  ma być ko 
ronowany w płaszczu, k tó ry  służył do obrzędu 
koronacyjnego królowi angielskiem n Jerzem u 
IV. Wedle tradycyjnego obyczaju płaszez kró
lewski, po dopełnionej ceremonii koronacyjnej, 
s ta je  się w łasnością lorda kanclerza. Płaszcz 
zatem  Jerzego IV dostał się w ręce pryw atne, 
lecz posiadacz jego  ofiarował go królowi.

Przygoda lekarza byłego sułtana. Na dworcu 
kolei w Budapeszcie, przed odejściem pociąga 
do Belgradu, przytrzym ał a jen t policyjny T urka, 
k tórago podejrzywał, iż Jest handlarzem  żywego 
tow aru. Okazało się jednak , że a jen t pomylił 
się, nie mogąc się porozumieć z Turczynem, 
który  w ylegitym ował się, ja k o  Dr Ass&lia, były 
lekarz przyboczny su łtana  Abdul Hamida.

Kronika zamiejscowa.
Skandal w limanowskiej radzie gminnej —

Z Limanowej otrzym ujem y następującą koro- 
spondencyę:

Z utęsknieniem  a zarazem  z obaw ą oczeku
je  od daw na nasza p arafia  nowej św iątyni. —  
Z utęsknieniem , bo je s t  po trzebną dia k&toii 
ków lim anowskich z obawy dlatego, że zbu
tw iały nasz kościół drew niany już od dziesiątka 
la t grozi upadkiem , a pod gruzam i jego b ar
dzo wielu mogłoby znaleść s tra szn ą  śmierć.

W reszcie władcy rządu miejscowego zdecy
dowali się pomyśleć i o tem. A ponieważ bu
dowa m a być rozpoczętą w roku  bieżącym na 
miejscu dotychczasowego kościoła, wniósł prze
to  Urząd parafialny do urzędu gm innego w Li
manowej prośbę o pozwolenie wybudowania 
tymczasowej kaplicy na rynku.

Gdy spraw a przyszła pod obrady w radzie 
gm innej, zabrał głos przeciw udzieleniu pozwo
lenia budowy tymczasowej kaplicy miejscowy 
adw okat Dr Ham m erschlag, żyd, m otyw ując swe 
zapatryw anie tem , że kaplica ta , zaopatrzona 
zapewnie w krzyż będzie drażniła (!) nczncia re
ligijne znacznej części pejsatycb m ieszkańców 
m iasta . Aby tego  uniknąć, należy ją  wybudo
wać w najaieprzystępniejszym  zak ą tk u  m iasta.

Gdy jeden  z radnych zaznaczył, że przecież 
współwyznawcy niniejszego adw okata  nie są 
tp k  nieto lerancyjni ja k  on, bo posyłają swe 
dzieci do szkoły katolickiej, gdzie wisi krzyż 
na ścianie, nie zaw abał się tenże twierdzić, że 
w krótce zapanu ją  u nas stosunki tak ie  ja k  są 
obecnie we F ran c ji, a mianowicie że wszelkie 
o z n a k i  w i a r y  c h r z e ś c i j a ń s k i e j  z o 
s t a n ą  z e w s z ą d  u s u n i ę t e .

Od adw okata sem ity nie m ożna się copra- 
wda czego innego spodziewać. Ubolewania go
dne jed n ak  je s t  stanow isko w te j spraw ie pe
wnego poważnego radnego, k tó ry  usiłował z ła
godzić zaciętość p. H am uierschlaga tw ierdze 
niem, że kaplica ta  nie będzie św ią tyn ią  z krzy
żem, lecz ma to  być b u d a (?!) b e z  k r z y 
ż a  (!).

Sm utne to zajście nie powinno pozostać bez 
wpływu na usposobienie ludności chrześcijań
skiej do swych radców, k tórzy  ta k  mało re 
sp ek tu ją  ich uczucia i życzenia.

Zator na Rabie. W skntek  ostatn ich  d sz- 
czów stan  wody na  Rabie nagle się podniósł 
i o godzinie 10 rano w niedzielę lody zaczęły 
pękać z wiekim hukiem . Utworzył się za to r pod 
Ujściem solnem na przestrzeni czterech kilom e
trów, lecz dzięki okoliczności, że lód na W iśle 
był cienki, po półtorej godzinie lody ruszyły i 
niebezpieczeństw o minęło.

Choroba Cosimy WaQner, bawiącej z córką 
p. Ewą Cham berlain w willi „S an ta  M argheri- 
ta " , je s t  wynikiem przebytego dawniej zapale
n ia  żył.

Zapadła ona już raz dość ciężko na  „trom- 
besis" bawiąc na zamku Langenburg u księ
cia Hohenlohego. Sędziwa wdowa po znakorai 
tym  m uzyku ma się Już lepiej, a do łoża jej 
wzywany był z  Monachium profesor Dr Schwe- 
ninger.

Naukowe dzieło zakonnicy, o 300 s tron i
cach objętości i licznych ilu s trac jach , opuściło

Zmarli Zm arł w naszem  mieście znany i 
powszechnie szanow any starszy  in spek to r kole
jow y, inżynier S tanisław  W a r z e ez  k  i e w ic  z 
w 58 roku  życia. Zm arły był naczelnikiem  od
działa budowy i konserw&cyi kolei w dyrekcyi 
krakow skiej i na tem  stanow iekn  zjednał sobie 
niezw ykły szacunek i zaufanie peraonalu ko 
lejowego. Pogrzeb odbędzie się we środę o go
dzinie 9 rano * domu żałoby (ul. Czysta L ,21) 
do kościoła św. Anny a stąd  na  cm entarz.

Korespondeneya Redakeyi i Administr.
„Jednem u z wielu bardzo ciekawych: Nie

zawodnie w szerokich kołach p o l s k i e g o  spo
łeczeństw a wywołać m nsiał praykre zdziwienie 
fakt, że deputaeya nauczycielska w W iedniu 
udała się o pomoc do p. Daszyńskiego i Spółki. 
Chyba nie zyskała ta  p ielgrzym ka do p. Da
szyńskiego ap robata  tak że  polskiogo nauczy
cielstwa.

P. A. S to p . . .  Zgadzam y się zupełnie na 
Pańskie myśli i propozycye.

Kroniczka karnawałowa.
Dnia 23 lutego B a l  k u p i e c k i  w Starym  

Teatrze.
Dnia 25 lu tego B a l  Tow arzystw a s trze

leckiego.
Dnia 25 lutego B a ł  „Gwiazdy" w „Sokole,, 

krakow skim .
Dnia 26 lu tego R e d u t a  p r a s y  w Starym  

Teatrze.
Dnia 28 lu tego Z a b a w a  akadem ickiugo Kota 

T. S L. w sali Tow. technicznego.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Poniedziałek, „Warszawianka", Ożenić się nie

mogę.
Wtorek. „Książę małżonek".
Środa. „Złoty wiek rycerstwa".
Czwartek. „Paweł I.“
Piątek „Książę małżonek".
Sobota. „Co tu kłopotu", „Pan Benet".
Niedziela popoł. „Karykatury".
Niedziela wieczór. „Noblesse oblige".
Poniedziałek. „Co tu kłopota", „Pan Benet*.

Repertuar teatru ludowego w Krtkowfo
Poniedziałek. „Krowoderskie zuchy",

■    ■  -

Z teatru.
„Książe małźonsk" (le prince Conseri) XttM*fa 

I Chancela.
Odkąd Meilbac i Hal6vy, poubłerawdbf w 

szaty greckie różnych współczesnycb mo
narchów, wydali ich w „pięknej Helenie" na 
publiczne pośmiewisko — satyra na głowy 
koronowane zyskała prawo obywatelstwa w 
literaturze i na scenie. Publiczność lubi tege 
rodzaju utwory, obniżające uświęcone powagi. 
Miło jest oglądać wielkich tego świata z od
wrotnej niejako strony, w ich najdyskretniej
szych osobistych i rodzinnych przejściach, 
kiedy myślą, czują i działają zupełnie jak 
przeciętni ludzie, pozbawieni nirobusu swej 
urzędowej wspaniałości, Zwłaszcza odkąd  ga
tunek „królów na wygnaniu" rozmnożył się 
w Europie, stali się oni wdzięcznym i in 
tratnym  materyałem dla pisarzy, zadawal- 
niających się przetwarzaniem tematów bie
żących, nie wymagających ani inwencyi, ani 
głębszego rozmysłu. Do tej właśnie kategoryi 
należy sztuka Xanrofa, osnuta na znanych 
ogólnie wypadkach na tronach Anglii I Ho- 
landyi.

Młodziutka królowa Korkomanii, ostatnia 
z rodu, dostaje za małżonka wybranego jej 
przez ciotkę-regentkę i ministrów, księcia 
Ingromanii, którego ojciec wypędzony przez 
rewolueyę z tronu i kraju, pędzi Wfscłe ży
cie paryskiego bulwarowca. O tóż książę mał 
żonek ma sobie powierzone tylko jedno za
danie : dać Korkomanii następcę tronu. Poza 
tem nie w< Ino mu mieszać się do spraw 
politycznych, i wogóle jest on tylko pierw 
szym poddanym swojej żouy. Ta rola nie 
przypada mu jednak do smaku i stąd po 
wstaje konflikt pomiędzy nim a królową — 
który kończy się kapitulacją tej ostatniej. 
Chcąc zatrzymać miłość małżonka, królowa 
odstępuje mu część swoich prerogatyw.

Ta treść dość błaha, ale stwarzająbt sy
tuacje  zabawne i drastyoMe, (tatfąńe m ł*» - 
uek, strajkuje w sypialni swej śoay) nie ze
stala wyzyskana przez autorów. To te*ta*&, 
gdzie im zabrakło humora, posługują cię 
płytkim i mdłym sentymentalizmem, k i t  ty, 
jako pozbawiony szczerości, nfe badał głpu* 
szego interesu.

Kilka sylwetek charaKteryatye&nyeb, a 
zwłaszcza cioiKi-regentkt, księżnej Prufloecgg, 
która pochowawszy trzech mężów, podłubią 
w Końcu zdetronizowanego króla Lngrone 
nłi — nadaje sztuce piętae saftyfy obycza
jów rj, niezbyt pegłąbionęj. W każdym raefe 
sztuka zręcznie skomponowana, treściwa i 
ożywiona, może liczyć na powodzenie.

Główne role spoczywały w rękach pp. 
Leszczyńskiego i Mielnickiego, pań Jareoew- 
skiej i Slubickiej. P. Lesseeyńskl był jak 
zawsze, niezmiernie sympatyczny i bardze 
wytwornie odtworzył perypetia księcia •: ał- 
żonka. Nieszczerość teKstu musiała odbić się 
i na jego grze. P. Jarszowska miała dużo 
uczucia i wdzięku jako królowa, p. Słubick* 
była doskonałą Prudenoyą, może nio konie
czni# królewską, ale pełną tompersnienta. 
Reżyserya i wystawa były dość n iedbałe .

jłkzwy ł̂y jnbiltnsz fcpŁma
Stary Sąci, 17 In ter*

(II) S tarożytna fara s ta ro s ą d e c k a , fn n ia - 
cya Zbigniewa Oleśnickiego w doin 16 b. a . 
zapełniona ludem  w ja k  najw iększe święte. 
Przy wielkim ołtarzu uroczystą Msze św. śpie
wa X dziekan Ź a be e  k ’ z Nawojowej w asy- 
steacyi miejscowego duchowieństwa.

Młodzież szkolna wypełniła Presbitorytnm, a 
cechy, bractw o 1 Sodalicya w ystąpiły ze świa
tłem  i sztandaram i. Cała in te lig en c ja  m iasta 
zebrana w kościele; na chórze śpiew ają ucznio
wie seminarynm. Uroczyste „Te D *um n zakoń
cza naboioństw o W południe przystro jona aala 
„Sokoła" grom adzi reprezen tan tów  w uystkłefc 
stanów , dachow ieństw b D ekanatu , a liczne gro
no pań dodaje kwiecia uroczystości. X. Rozwa
dowski, prowadzony przez m ecenasa D ra B. 
S zaysra powitany zosta ł o a n y k lsm  „Niecb iy je " , 
poczem chór ssm inaryainy  odśpiewał k an ta tą , 
zastosow aną do uroczystości. Gdy dźwięki p ie 
śni umilkły, przemówił Dr Szayer wyka*«,Hp 
zasługi, jak ie  D ostojny ju b ila t w ciąga ewierś- 
wiekowej pracy dla parafii położył.

W uznania te j pracy, w rocznicę 50-letaiego 
jubileuszu kapłańskiego R ada m iejska nadiil* 
mu godność obyw atela honorow ego; obecnie 
sk łada ją  mu hoid publiczny parafianie, m anife
stu jąc  swe uczncia i wdzięczność. W ręczeniem 
ozdobnego adresu z podpisami parafian (15 kar^ 
tonów ) oraz złożeniem życzeń na dalsze la ta  za- 
końcsył mówca swe przemówienie.

Im ieniem  mieszczan prsem ówił następnie p. 
Michał B o r k o w s k i ,  potem p. W ąchało, ro lnik 
s Meezczenisy i p. Peizeadw na imieniem uceenni* 
szkoły wydziałowej ieńzkiej. Chór odśpiewał a s -  
n tęp nie „Niech żyje" w układnie prof. zsm. W. 
Seybiaka, poczem wzruszony do głębi Ju b ila t 
złożył podziękowanie obecnym w przepiękndm  
przemówienia.

Uczestnicy uroczystość udali się następni* 
na I piętro, gdzie wśród biesiady wygfosznas 
różne mowy i wznoszono toaaty  na cześć dn- 
chowieństwa, szkoły, rodziny Ju b ila ta , Ju b ila ta  
ja k o  przewodniczącego R 3. miejscowej, pań, 
nauczycielek kom itetu  uroczystości, wreszcie 
„Kochajm y się".

Zgrom adzeni wysłali w er asie uroczystości 
telegram  do N ajprzew ielekniejsiego X. biskupa 
Tarnow skiego w yrażając swe uczucia praw dzi
wego przyw iązania i miłości de Kościoła iw., 
prosząc swego A rcypaeterz i e b ł o g o s ł a w i ę ^  
etwo.

W sdpowiedzi Najprzowielebniejszy X. bi
skup nadesłał te le g ra m :

„D ziękując za wyrazy, błogw law ię P a s te 
rzowi i paraflłi. W etłęg*

Liczne depesze nadeszły z różnych miejsco
wości. I ta k  p. Jadw iga Szayurdwtta (córka m e
cenasa) a r ty s tk a  opery w Medyolanie nadeń toa  
Ży**«nia, również pp. rejentow ie M arynó*mej, 
pp. Kobal i Cbybłńaki z Nowego Sącza, dym - 
ktorow a D obrowolska z córką p, K aspenSęą z 
Drohobycza, X. kanon ik  kated . W. OkendyńatŁ. 
X  in fu ła t i kanon ik  oraz pp. W alc^ń n ey  z Twf- 
norwa, X. Szalaśny z Oświęcim*, p$r Bendwyfe 
i p. Sm itow ska z K rakow a, pp. V  Mngewaęy 
z W adowic, pp. A. Doap+noimswtie z Taraobron- 
gu, p. F. M acharski z Krs-keena i tewt.

A U k

S a ayfyfc-ułf w tej rhVyc8 gsdąfcrya nfe 
m ile  ńndn^j -rdpowbjdnłalnwBoL

Karmiąca małki
n a jd ą  w K m alsy i S c o tta  aewe 

siły  n ie ty lk o  d la  siebfs*, looa t a k 
że d la  sw eg o  d z ie c ią tk a . lE ^ k o  
s ta n ie  się o b fitsz e  i p o ży w n ie j
sze, a  m a le ń s tw o  n a ta ra lf ty m  
biegiem  rzeczy  —  rteńwfdfwźó i 
w ięcej ró żo w e. S m ak  jej p rzy 
jem ny  n a w e t przy  fiłuź-SE»»  za 
żyw an iu  n ie  w zbm łza o b rz y d ł-  
ni a.

E m u l s y a  S c o t t a
JeHt istotnie skuteczniejsza, airi-ko 
żeli zwykły tran w ątn b' any iki<-m -— r
tysiące akuszerek poleca w svfo-~
ich listach jaknajgoręcej Bkmul- y
ayę' S co tła .

Ceaa oryginalny fktoefer 2 K Sf hal.
Do nabyeie wc wMyttkteb aptekach.

Dr Hssrylr StfasonraNar
adwokat krajowy 

otworzył kancclaryą w K r a k o w i e ,  u het Ftotyań- 
ska L fi* I płęfcrs.
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Zakład a r ty s ty c z n o -  
| kamieniars. i budów),

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie, posiada 
wi e l ki  wybór  goto
wych pomników z pia
skowca, granitu i mar
muru. Podejmuje się 

|H| wykonania grobów w miejscu i na « |  
M  prowincyi. — Telefon 759.

6
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.

JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.
Jednerazewn próba przekona każdego 

o Jakości.

Winę irmmkifi
1 flaszka Graves Karon 2 50
1 „ „ supa „ 3 —
1 „ St. Estephe czerw. „ 3-—

P O L E C A

Wojciech Olszowski
■  K rakan ie , llla ły  Rynek.

Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/„ rab.

C z ł o n k ó w  S p ó ł k i  H a n d l o w e j  w Z a k o p a n e m
zarejestrowanej z ograniczoną poręką, 

odbędzie się w lokalu Spółki Handlowej w Zakopanem, ulica Kościeliska 1. 14
d. 18 marca 1911 o g. 4 popal, z następującym porządkiem dziennym:

Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zgromadzenia;
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za rok ubiegły; 
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z wnioskiem o absolutoryum;
Wnioski i interpelacye Członków.

Gdyby na termin powyższy — oznaczona statutem ilość Członków nie przybyła, 
n a s t ę p n e  W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  — bez względu na ilość obecnych i z prawo 
mocnością zapadłych uchwał — odoędzie się d n i a  30 m a r c a  1911 o tej samej godzinie 
i w temże samem miejscu. Zakopane 17 lutego 1911.
24s i Rada Nadzorcza.

2 własnym m o t o r e m  elektiy
cznym, przysposobionym do podróży -  
I przy należnościami — jako nadzw 
Intratne przedsiębiorstwo
okazyjnie do sprzedania. 201 8 4

Wiadomości udzieli :

T. ARMATYS
optyk i mechanik

Kraków, PI.Maryacki 3.
B ip<i-i

odpisane przedsiębiorstwo rozpisuje ni- 
ejszem

na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
na brzegu krakowskim, drugiej ua brzegi 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacji Wisły, na lata 1911/12/13. 
pNWsielkich informacyi udziela biuro przed
siębiorstwa, Pocgórze, Sia-omostowa 7. 
IfcOferty nal iy  przedłożyć na objęcie jednej 
•zy toż obu kantyn w biurze przedsiębior
stwa do 15 marca b. r. 240 5 2
Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI & A 
ZACHARJEWICZ I MARCIN MAŚLANKA 
Przodsląb, robót knnallzaoyi Wisty Loty i. i II.

4J .  F Ł O l E i ,  u l .  S z e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Badoiietapoleca 
łasttawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma 

chon. i elektryczne. Budziki świecące i pa
ryskie vog, repetiery. 1965 100 1

przy ulicy Sławkowskiej Nr. 19—23 odda 
Akademia Umiejętności w drodze ofert. Bliż
szych wiadomości udzieli biuro architekto
niczne p. Pakiesa i W. Krzyżanowskiego, ul. 
Sławkowska 1. 246 3 1

Arbenza b rzy tw y  
bezpiEcześstwa

P O L E C A N Y
w interesie smakoszy d o b r e ]  kawy

Franck’a Enrilo
jako dodatek do kawy ziarnistej i jako środek zastę

pujący ją. Zamiast kawy figowe] lub też 
jakich innych slodkawych domieszek
należy wziąść tylko odrobinę: 2 pełne łyżki stołowe 

wystarczają na 1 litr wody.

Otrzymany smak będzie
wprost zadziwiający!!

ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE!!!
TO NIC NIE KOSZTUJE !!
ący otrzyma BEZPŁATNIE paczkę zawierającą pewny ŚRODEK przeciwKażdy żądający 

REUMATYZMOWI I PODAGRZE.

Z eszpeca jąc  deto rm acya I 
łą k  podczas zw ykłego 

Chronicznego arty k u la r- 
nego reum atyzm u.

T yp p ierw szy .

o
Długi czas cierpiałem na REUMATYZM i podagrę, lecz żaden 

środek nie przyniósł mi najmniejszej ulgi, lekarze zaś uważali 
chorobę mą za nieuleczalną. Po upływie pewnego czasu udało 
mi się zestawić lekarstwo z 5 nieszkodliwych części i używając 
środek ten bardzo krótki czas, zdołałem wyleczyć się zupełnie. 
Następnie próbowałem? dawać to samo lekarstwo mym znajo
mym i sąsiadom, cierpiącym na reumatyzm, jak również chorym 
leczącym się w szpitalach"na tę chorobę, a osiągnięte rezultaty 
wprost zdumiewały najpoważniejszych lekarzy, którzy przyznali 
że wynaleziony przezemnie środek leczniczy jest najpewniejszy 
przeciw tej chorobie.

_Ud tego czasu zdołałem zapomocą tego środka wyleczyć już 
setki osób, które sktkiem choroby tej" stały, się niedołężnemi ka
lekami, nie mogącemi ani jeść, ani ubierać się bez pomocy dru
gich; z tych, wielu w wieku lat 60 do 75, cierpiących na REU
MATYZM od lat 30. Jestem tak pewien skutecznego działania 
tego środka leczniczego, iż postanowiłem rozesłać bezpłatnie kil
kaset paczek, aby dać możność liczjym zastępom chorych sko- 
ystać zeń.z

Jest to środek cudowny i nie ulega żadnej wątpliwości, iż 
chorzy których lekarze na kuracyi w szpitalach uważają za 
nieuleczalnych mogą być zupełnie wyleczeni. PROSZĘ ZWRÓCIĆ 
UWAGĘ NA TO, IŻ NIE ŻĄDAM ŻADNEGO HONORARYUM, 
lecz proszę tylko zakomunikować mi, iż W. P. życzy sobie otrzy
mać bezpłatnie paczkę tego środka leczniczego na próbę, wy
mieniając nazwisko swo i rioKładny adres w języku polskim. 
O ile środek ten okaże się potrzebny w większej ilości, to za
znaczam, iż cena tego jest bardzo umiarkowana. Nie pragnę, by
najmniej zbogacić się, przeciwnie zaś pragnę tylko aby wynalazek 
mój przyniósł największą ulgę cierpiącym na tę chorobę.

Proszę zwracać się na kartach pocztowych ofrankowanycb 
marką 10 hal. (Listy 25 hal.) do M. E. Trejser, 157.
BangorHoeus, Sboe Lane, E. C., London, England. 1400 13

ZflHMD 
ARTYST.-KAMIENIARSKI

BRACI TREMBECKICH
k Hragowie, RahowicRa 1. 7.
(dom własny). Telefon 462.
Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól
ności g r o b o w o ó w i  p o m 
n i k ó w  tak  w miejscu, jak 

na prowincyi. Poleca wielki wybór go
towych pomników piaskawyob, marmuru 

i granitu

I Ze względu na
ustawowy 224 51

I spoczynek niedzielny
| '  wszystkie zamówienia na niedziele3

przyjmowane będą tylko do południa 
w sobotę.

N a n a d c h o d z ą c ą  w i o s n ę  p o l e c a m  do s i e w u
N A J L E P S Z E  N A S I O N A
g o s p o d a r c z e ,  leśne, warzywne, kwiatowe

z gwarancją czystości i siły kiełkowania. 99 15 3

DRZEWKA OWOCOWE I OZDOBNE.
Krzewy, Róże płonne i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho
dzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. 
Ceny niskie. — Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie.

FREEGŁ Kraków.

1844 24 1Kto chce wyjechać
DO AMERYKI

za zarobkiem, niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem 
do od pół wieku istniejącej firmy

B. Karl sb erga
Ul Hamburgu, Ferdinandstrasse 55 g,
która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży oraz 
podaje dokładne obliczenie kosztów I rozkład jazdy z domu aż 
do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie dokładną mapę 

Ameryki. — Dla spedycyi agenci poszukiwani.

9
Pierwsza fabryka wyrobów 

cukierniczych 
Kraków, ulica Bracka.
K  m ia s t a k i i  Gdowie, piękna r e a l n o ś ć
tuż przy głównej szosie, o dwóch budynkach 
mieszkalnych i trzech gosjjodarczych, jedno- 
murgowym ogrodzie 'mogącym służyć za 
parcele budowlane) zaraz do sprzedania. 
S tacja kolejowa Bochnia, Wieliczka, Kłaj. 
odległe o 13 kilom. Bliższe informacye na 
miejsen u właścielki dom urzędu pocztowego 
i telegraficznego. Piśmienne zgłoszenia Za
rząd pocztowy Gdów „dła właścicielki11 poste 
restante. 233 6 2

I

Pieniądz oszczędzi
ten, kto potrzebując przedmiotów do u- 
zytku i podarków okolicznościowych wszel
kiego rodzaju zażąda mój katalog główny 

z 3.00C rycin, kióry
k a ż d e m u

na życzenie wysyła się darmo i opłatnie. 
C. i a. Nadworny Dostawca

HANNS KONRAD
BrOi Nr. 3558 (Czechy). 5472 10 1

•ą najdoskonalszemi i 
I najpewniejszemi brzytwami, Cieszą się 20- 
letnią sławą światową co du jakości. Ostrze 
loh kute, artystycznie i ze znajomością rze- 
eay opracowane, a każde z nich pod gwa- 
rancyą lepsze i trwalsze usługi oddaje, ani 
tell tuziny innych cienkich elastycznych i ma
łży nowo wykonanych brzytew z blachy sta
lowej. Patent, przyrząd ochronny jest zdu
miewająco prosty i wygodny i jest jednym 
z najdonioślejszych praktycznych wynalazków 
susów  nowożytnych, Arbenza brzytwa nie 
drapie, nie skrobie i nie zdziera skóry, Kupno 
JęJ oznacza wygodę i komfort, oraz oszczędność 
grosca 1 czasu, — Do nabycia w pierwszo- 
Aednjch handlach, Uważać na znak: d.A 
Anons, Jougue, Doubs, 151 529 4

Młodzieniec
z ukońesoiym II. kursem szkoły przemysło
wej poszukuje posady we dworze jako prak
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini
stracji „Głosu Narodu" dla J. M. 2a5 0

Panienka
z II. roku seminaryum poszukuje jakiejkol
wiek posady biurowej. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu" pod W. S. 235 0

W yborna HERBATA proszkowa
'/t funta 70 halerzy w handlu j . Piekły w 
Podgórzu. 138 10 3

Do wynajęcia
w domu pny  ul. Zwierzynieckiej 1. 20 4 sklepy 
i lokal i  5 ubikacji na parterze na zakład 
przemysłowy, tudzież parcela na skład od 
1 maja 1911 r. (ewentualnie i wcześniej). 
Wiadomość w sklepie flnny „Karol Markus" 
ulica Sipitalna 18. 227 3 3

Tylko wtedy prawdziwy
gdy trójkątna flaszka 
zamknięta jest przed
stawioną porrżej opa

ską — drukowaną 
czarnym i czerwonym 
kolorem na żółtym pa

pierze.

& E
r- Dotychczas nieprześcipiony! 

W . MAAGEFTA
PRAWDZIWIE OCZYSZCZONY

TRAN RYBI
Żółty za f ia sz k ę .........................K. 2.—
Biały „ K. 3.—

Od roku 1769 w całej Monarchii austry- 
acko-wągierskiej powszechnie uży

wany.
Przez PP. Profesorów i Lekarzy spe- 

cyalnie zalecany.
Do nabycia we wszystkich niemal 

aptekach i drogueryach.
Sk ład  g łó w n y i g łów n y dom w y sy łk o w y  dla 

Monar, austr.-w ęgier

Wiedeń, III./3, 
Heumarkt 3.W. M A A G E R ,

Et W*pierwszychtdniach marca br. wyrusza z Galicyi względnie ze Lwo- 
.va pielgrzymka do Ziemi Świętej przez Czerniowce, Bukareszt, Konstan
tynopol, Kaiffę, Jaffę do Jerozolimy — z powrotem przez Kairo, Aleksan- 
dryę, Ateny i Konstancyą doKraju. W podróży tej bierze osobisty udział 
także jako uczestnik J. Eks. Najprzew. ks. Arcybiskup Teodorowicz. Bliż

sze szczegóły, wyjaśnienia i programy udziela

Biuro p o d ró ży  S o k o ło w s k ie g o
we Lwowie, Pasaż Hausmana 9.

Kupuję stare koronki
i przedmioty koronkowe wszelkiego rodzaju jak Poimy brukselskie, gipiury, koronki 

kościelne i klasztorne, nawet małe, uszkodzone kawałki, nowe koronki 
c f c n » Q  ł i o f f z r  wszelkiego rodzaju na jedwabiu, tiulu, lub batyście (ręka- 
o l c l i  C  I l C ł l i y  wiczki, chusteczki, kołnierzyki i t. d.) staroświuokid ohusłe- 
ozkljM tyu- ;  H l . A .  J . L . .  . . . .  Tylko w peniadziałek d. 20,wtorekd.21,

I p ł a c ę  a O D rą  c e n ę .  I»e środą d. 22 iutege od .............my, i t. d. 10—I i od 2—5 g,

W. Joessel. Hotel Royal.

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu*'j
wyszła ważna broszura polityczna p. t. i

Psychologia obecnego! 
Sejmu galicyjskiego

napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką poczt. K. 1*10) w I 
Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach, i

Skład gl.w księgarni Gebethnera! S-ki,;
P o le c e n ia  godn e

słynne w świecie

Korczyńskie Płótna
czyste lniane (maglowane lub toż 
apretowane) na koszule i przeście

radła bez szwu.
Równi ż Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa,Ręczniki, Ścierki, 
Szare płótns półbielone. — Także Płótna 
bawełniane, Płócienka kolorowe, Kamgar- 
ny, Szewioty, Caigi, Sukna, Lodeny i t. p. 
wyroby tka kie. — Cenniki i wszelkie 
możliwepróbki na żądanie gratis! 1499 0
Pracownia wyrobów tkackich 1 Ma
gazyn wysyłkowy „pod Opieką Najśw. 

Rodziny"

Józefa Jórasza
w Korczynie, obok Krosn

(G&llcya).

Poszukuję;
k o r z y s t i e j  d z i e r ż a w }  l o l i a r k i i ;
100 do 150 mórg. — blizko kolei i dużych ; 
miast. — Zgłoszenia: Zastępstwo dzienn. 
ków, Kęty ul. Kościuszki 544. 205 1

P M ł f n T r t f f i
na 4 I 9. procont! Pożyozkl dla osób kaidogo 
stann (także dla kobiet) od 300 K. bez po- 
rąozenla na dowolne sp ła ty ; — pożyczki hi
poteczne na 3'/,%  przeprowadza dyst retnle 
„der Allgem. 6eldmarkt“, Budapest.S. . 54 6 6
Wyszło z druku:

Umarli żyją!
^śmierć ciała nie jest śmiercią 

duszy, czyli umarli żyją".
Treść: Siły duszy lndzkiej na jawie I we 
śnie. Jasnowidzenie. Na granicy życia i śmierć'. 
Największe męczarnie zamieniają się w roz
kosz.! Śmierć )est najwyższym zachwytem 
i sądem, omierc jest oddzieleniem od olała 
pierwiastka duchowego z warstwami magne
tyzmu. Co mówi profesor Dr. Lombroso?i t. d. 
Cena K . 1*540, z przesyłką i£ . 1 -40  za 
zaliczką K . 1 'sO . Do nabycia w Admini
stracji,, Głosn Narodu", ul. św. Tomasza 36

Nerwowi

Modniarka
uzdolniona, posiadająca praktykę w najw ię 
kszycii magazynach wiedeńskich, poszukuje 
posady, także na prowincję. Wiadomość:
poste restante Kraków, główna poczta 999.

229 3 3
—

| chorzy na żołądek, serce, płuca, oraz cl, którzy 
! cierpią na hezsenność, uczucie trwogi, zawroty, 
1 drzączkę, epilepsyę, powinni pić codziennie

Rosen’a „Teon“
(herbata posilająca i odżywcza)

1 pudełko K. 2‘30, 6 pudełek K. 6'60, 12 pu
d e łek  K. 11'— za nadesłaniem pieniędzy z 
góry franko. Za pobraniem 50 hal, więcej, 

, Aptekarz Phil. Rosen, Sitzendof 85/9 koło 
Wiednia, Dolna Austrya. 28 0

9 a r z ą d  p a s i e k i  A n t .  K r a l k i k l e -  
“  g o  w  J  r z i e r z a n a c h  ad Borszczdw 
wysyła w 5-kilowych blaszankuoh, wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w cenie
7 kor. 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy- 
izczególnione na kilku wystawaoh, tak  sto
łowy kasztelański, królewski i miody pitne 
owocowe jak Borówczak, Maliniak, Dereniak 
Wiśnlak, Wluogronlak, Ożynlak i t. d. w 
5 ciokilowych blaszankach, wszystko opłat
nie, w cenach od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie franko.

Żądajcie
za darmo i opiatnie mój bo
gato ilustrowany katalog gł. 

zawierający
3 ,000  rycin

zegarków, przedmiotów zło
tych i srebrnych, instrumentów muzyoz- 
nych, artykułów stalowych, skórkowych 

i robót ręczr.ycb, broni i t. p.
C. i k. Dostawca Dworu

HANNS KONltAD
Dom wysyłkowy, BrQx Nr. 3536 (Czechy) 
Prawdziwe szwajcarskie niklowe, remon- 
toiry kotwiczne, system Roskopf-Patent 
K. 5'—, 3 sztuki K 14'—. Rejestrowane 
niklowe remontoiry kotwiczne „Adler-Ros- 
kopf" K. 7'—. Prawdziwe srebrne remon
toiry, odkryte K. 8'40. Żadnego ryzyka! 
Wymiana dozwolona, lnb zwrot pienię
dzy. 1450 10 1

Potrzebna gospodyni
na plebanię. Adres X. J. B. poste restante 
Stary Sąoz. 239 2 2

Poszukuję lokalu
na większą pracownię. Franciszek Kopa- 
czyński Fioryańska 47. 234 4 2

Lipsk Friedr. Mester,
Właściciel słynnej w 
całym świecie pierwo
tnej Akademii handlo
wej, Prospekty dkrmo.

Nigdy! £

apra

Fabryka » ó d  miner. szioczojcb i specjał, le c za lcz jd
pod firmą

1  Riącn I CHimiRSKI
w f.rakowio, ulica iw. Gertrudy, 1. 4.

wyrabia pod kontrolą komieyl Przemysłowej Tow. Lekarskiego kralL. polMoM)
przez toż Towarzystwo

K O D Y  m U E R H L N E  S Z T U C Z N E
odpowl&dająo* składem chemicznym wodom:

Bllldsklal, aiEssitOblepskiBl. SdtiPibliŁ Ulchy, HomSiurg, Hlsilnflia,
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, ielazistą, kwain% 
rtra* inna wody mineralna z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż esąat- 

kowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki aa  żadania darmo.

juź nie zmieniam mojego mydła 
odkąd używam Bergmanna mydia 
liliowego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
ni«  .n a  i Sp. w Tet8chen a/L., 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem zo wszystkich 
mydeł leczniczych przeciw pie
gom oraz do pielęgnowania pię
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia ” 
we wszystkich aptekach, drogu
eryach, składach perfum i t. d.

„Jolanta44
PM SfCM t J f z t f y  R ogosziw tj

i |4 w , ttl. Onałesna L. 14, I. piętro, 
IM « pohitf* I  oałem atrtyttiąn leir dla

M m i * [• u  iądaalt

Kwiaty m eta lo w eg o  flakonów i bukiety na świece, wyrób francuski piękne i tania, nie czer- I | |
niejące, Lichtarze, lampki, krzyie. kaneny. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- §
czne wykonanie na papierze i płótnie. F e r e t r o n y ,  f i g u r y ,  k o r p u s y ,  k r o p i e l n i c e .  Meda- g  . . ~ v n ,
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki do laŁoiertsiwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, H  NBJWIgKSZy Hanfl6l_ODrBZOW I # ,

ItaitonMn Sottkl komandytowe! właścicieli »Głosu Karcdu*. Wydawca i edjitmiedzi&lny redaktor Włodzimierz Stiychaieki. Drukarnia .Głosu Narodu" (pod aar*. J. R  Dobrzańskiego) w Krakowie, uL św. Tomasik M
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